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Wypadki w Rosyi.
R esk ry p t carski na imię m in istra  B ułygi- 

na  je s t dziś najw ażniejszem  zdarzeniem  w za- 
w ichrzonym  do ona oaraoie. A by tra fn ie  ocenić 
znaczenie tego ak tu , trzeba n ie ty lko  w ystudyo- 
waó każde jego zdanie, ale oprócz tego wie 
dzieó, jak  on pow stał i w jakiej ohwili.

A zatem  zastanów m y się najp ierw  nad re ­
skryp tem . Si* w  nim  dw a zdania, naszem  zda­
niem, najw ażniejsze. P ierw sze brzm i t a k : „Po­
stanow iłem  powołać przy  pomocy bożej najgo­
dniejszych, zażyw ającyoh zaufan ia ludu  i przez 
ludność w ybranych  mężów do w spółudziału w 
opracow aniu ustaw odaw czych projektów.** T a­
kie postanow ienie oznacza, że od sam ow ładztw a 
R osya m a przejść do konsty tucyi. Lecz dalej 
mówi car w resk rypcie  : „Przew iduję całe skom ­
plikow anie i trudność urzeczyw istn ien ia tak iej 
reform y, k tó ra pow inna byó w ykonana przy 
bezw arunkow em  zachow ania n ienaruszalnych, 
zasadniczych ustaw  państw  a,“ Naozelną. n a j­
bardziej zasadniczą ustaw ą, filarem  całego u- 
stroju w caracie jes t  sam owładztwo. N ie n a ru ­
szyć go zgoła w niczem i bezwarunkow o, a za ­
razem  zaprow adzić k o n s ty tu c ję  — to ohcieó 
dwóch rzeozy. k tó re  w zajem nie się w ykluczają, 
to niezw alczona sprzeczność. C ar sam powiada, 
że przewiduje całe skom plikow anie tak iej robo­
ty i rozum ie trudność jej wykonania. Nie on 
pierwszy zrobił tak ie  spostrzeżenie. "Widoczne 
jest.. że chodzi m u nie o zw ołanie prawodawozego 
zgrom adzenia, lecz o to, aby  obok w ładzy au­
tokratycznej pow stała złożona z w ybranyoh 
przez lud obyw ateli rada, posiadająoa głos ty l­
ko doradczy. K iedy sto trzydzieści la t tem u 
w ytw orzył się we F ran cy  i stan  w ew nętrzny, 
podobny do teraźniejszego w Rosyi, a m inister 
T u rg o t w r. 1775-ym doradził Ludw ikow i X V I 
powołać zgrom adzenie ludowe doradcze, zganił 
to  Tocqueville s ło w am i: „T aka próba musi 
skończyć się' niepowodzeniem , poniew aż raczej 
zaburzy naród, aniżeli go uspokoi.14 Trafnie 
przew idyw ał, bo w k ilkanaście la t potem  już  
była wielka rewoluoya, a na g ilo tyn ie  zginął 
Ludw ik X V I. T ak i koniec w szystkich  półśrod­
ków. Sobór ziem ski, jako  insty tuoya doradcza, 
m ógł być przez naród p rzy ję ty  z radością je- 
szoze z rąk  A leksandra I I ; dziś na to zapóźno, 
dziś trzeba odrazu parlam en tu  — i to  jak naj- 
nredzej

J a k  pow stał re sk ry p t oarski ? Oczywiście, 
m e m a najm niejszej wartości petersburski tele- 
pyam paryskiego dziennika licho. W edle tego 
telegram a, carsk i m auifest z dn ia poprzednie­
go — dzieło reakcy i — spraw ił tak  złe w raże­
nie, że car, p rzerażony i trw ożny, pow ołał do 
siebie m in istra ro ln ictw a Jerm ołow a, oraz mi 
n is tra  finansów K okow cew a i z nim i razem  n a ­
pisał re sk ry p t n a  imię B ułygina, k tó ry  razem  
z innym i m inistram i naw et nie przeczuw ał, oo 
go spotka. Otóż tak  byó nie mogło. Nie m ini­
ste r ro ln ictw a i m in ister finansów są p ierw szy­
mi mężami zaufania cara, ale w łaśnie B ułygin , 
ja k  przed nim  był M irski, a jeszcze przedtem  
Piehw e. Człowiek ze szkoły Pobiedonosoewa, 
po lityk , w ysun ięty  przez w. ks. Sergiusza do 
przeprow adzenia bezwzględnej reakcyi, au to r 
m anifestu, rozw iązującego ręce ozynow niotwu 
do rozpoczęcia tero ryzm u  z góry, mógł p rze­
cież powiedzieć, że on się najm niej nadaje do 
spełn ien ia rozkazu, zaw artego  w reskrypcie. 
J a k ie  m ożna było n ie  zapy tać  go, czy on się 
zdolnym  czuje do tak iej roboty, ozy nie uw aża 
je j za szkodliwą, czy się nie obraził tem , te  
podrzędni m inistrow ie p iszą m u ro zk azy ?  Je s t  
tedy  niew ątpliw em , że ów re sk ry p t na imię 
B ułyg ina uk ładał sam  B ułygin , oczyw iście przy 
pomocy innych  m inistrów  i za zgodą n ie ty lko  
cara, leoz także w pływ ow ych członków dyna- 
sty i i tak ich  m ożnych dyg n ita rzy , ja k  Pobie- 
donosoew, Solski, W asilozykow , Szerem etiew ,— 
ty ch  potężnych  reakoyonistów , do k tó rych  n a ­
leży sam B ułygin , a je s t  a n im i tak  śoiśle zw ią­
zany, że n aw et m ieszka w pałacu  Szerem etiew a.

R eakcyonista , przeciw nik  w szelkiego u- 
działu społeczeństw a w rządach  ma zgodnie 
z reskryp tem  ułożyć p ro jek t tak iego  udziału! 
Ł atw o sobie w yobrazić jak  to  w ypadnie, bo 
choć T urgieniew  w swej powieśoi „N ów “ po- 
pow iada, że „na tu ra  ozynow nika je s t n iep ra ­
wdopodobnie g ię tk a 1*, zawsze jed n ak  nie sądz i­
my, żeby m ogła rów nie dobrze służyć dwóm 
przeciw nym  ideom. R esk ry p t jes t zatem  owo- 
oem chw ilow ej potrzeby, jest m anew rem , zapo­
w iedzią ozegoś, oo może się nie spełni, jeżeli 
trudności, o k tó rych  mówi car, okażą się nie- 
m ożliwemi do usunięcia.

Jak a ż  więc je s t ohw ila? Na ten  tydzień  
zapow iedziano w ybuch powszechnego strejku, 
ogrom ne dem onstraoye i w alki z wojakiem. 
Z tego powodu robo tn icy  petersburscy nie s ta ­
nęli do w yboru delegatów  do kom isyi senatora 
Szydłowskiego. Rewoluoyoniści głoszą, te  m ają 
dużo broni i g ranatów  ręcznyoh, dynam itow yoh, 
k tóre będą rzucali na wojsko z tłum u, z okien, 
z dachów kam ienic, jeżeli żołnierze pow ażą się 
strzelać do ludu. Policyanei — jedni ze strachu, 
inni może pozyskani przez rew oluoyonistów — 
zaczęli porzucać służbę, zastrej kowali w  P e­
tersburgu , w Moskwie, Odesie, R ostow ie nad- 
dońskim , naw et w W arszaw ie, gdzie przecież 
pew nie ezynowniotw o dobierało ich bardzo 
troskliw ie i gdzie m ieszkańoy ze zdum ieniem  
patrza li w końcu ubiegłego tygodnia, ja k  koza­
cy pędzili do w ięzienia pow iązanych policyan- 
tów. Yossische Żtg. ogłosiła doniesienie z P e ­
tersburga, że tam tej«i członkowie obcych am ­
basad o trzym ali od rewoluoyonistów anonim o­
we lis ty  z ostrzeżeniem , aby we wczorajszą 
niedzielę, a ta k ie  w dniach następnyoh nie 
w ychodzili z domów, poniew aż podczas w alk  
ulicznych, k tó re są zam ierzone, może ich spo­
tk ać  nieszczęśoie.

J e s t  więc chw ila przedw ybuohow a. N astrój, 
pełny oosek’w ania czegoś strasznego, może w yw o­
łano sztucznie, może nic nie będzie, albo ooś ta ­
kiego tylko, oo rząd  potrafi stłum ić, ale on o tem  
nie wie, on wogóle głowę t r a c i , wodze mu 
z rąk  w ypadają, ju ż  naw et na polipyantów  nie 
może liczyć z całą pewnością. W ięc to się sro- 
ży, to  niby ustępuje. Liozne tłum y zapędza do 
więzień. To prezerw atyw a niedorzeczna, bo ją ­
trząca ; nap rzyk ład  w "Warszawie uwięziono po­
dobno parę  tysięcy  ludzi, a m iędzy n im i wiele 
Osób--znanyoh w mieście, a „akich, k tó rzy  po- 
tęp ia ją  w szelkie zaburzenia. Zawsze tak  byw a 
przy doryw czyoh obławaoh, że rewolucyoniśoi 
w ym ykają się z policyjnej sieoi, a pozostają 
w niej niew inni, k tó rych  cierpienie jest dla 
ogółu wym ownym  dowodem niezdarnośoi i dzi­
kości rządu. H erodow y sposób pozbyw ania się 
groźnych przeciw ników  — to paroksyzm  w ła­
dzy, k tó ra  moc traci. T raci ją  i d latego, jako 
swą tarczę, jako  ra tu n ek  swój, podnosi i p oka­
zuje ogółowi ooś z tego, czego on pragnie. Tak 
niew ątp liw ie pow stał re sk ry p t cara do m in istra 
Bułygina.

Węgierskie przesilenie.
Piszą nam  z P esztu  4 m arca :

(o-o) Powołanie do Cesarza hr. Tiszy wy wołało 
popłoch w obozie nowej większośoi sejmowej, k tó ­
ra  w tym  fakcie widzi dowód, że do sanaoyi sto­
sunków K orona zam ierza w ciągnąć także s tro n ­
nictw o liberalne. S krajne  żyw ioły w obozie ko- 
ssuthow skim  poczęły grozić w nioskiem  o p o ­
staw ienie w stan  oskarżenia gab in e tu  T iszy za 
różne n iekonsty tucy jne, ich zdaniem , ozyny, ja k  
ściąganie nieuohw alonych przez sejm  podatków, 
rozw iązanie sejmu, przyjęcie tra k ta tu  z Niem- 
oami itd. Te żyw ioły oiągle jeszcze trw a ją  na 
stanow isku nieprzejednanem , w ołają: „M usimy 
o trzym ać w szy stk o ! * — chociaż K ossuth przy  
każdej sposobności: w a rty k u łach  swyoh i w 
przem ow ach do różnyoh deputacyj zw raoa uw a­
gę na  to, że poniew aż jego stronniotw o nie po­
siada większości, p rzeto  musi niejedno w ykre­

ślić ze swego program u, aby m ożliwy by ł kom ­
prom is z innem i stronnictw am i.

Leoz hałas sk ra jnych  żywiołów jest bez­
podstaw ny. M isya hr. Ju liu sza  A ndrassego zu­
pełnie się nie powiodła. On sam w yjechał na 
wieś do b ra ta  i stam tąd  nie obce w racać n a ­
w et do P esztu  na posiedzenia nowej sejmowej 
większości. K lubem  dyssydentów  już  nie on 
kieruje , lecz D aranyi. W ^beo tego K oroua mu­
siała przecież w yszukać kogoś, ktoby pow ie­
dział, jak ie  są zapatryw an ia  różnych kół w ę­
giersk ich  i jakiem i drogam i m ożna dojść do 
usunięcia przesilenia. T isza zawsze jeszcze 
stoi na czele rządu, nic więc dziwnego, że C e­
sarz powołał go do siebie, oozywiśoie jak o  m i­
nistra, nie zaś jak o  przywódzoę liberałów . Ale 
sk ra jn i kossuthsw oy zżym ają się naw et w tedy, 
gdy nadejdzie wiadomość o audyencyi m in istra 
p rzy  boku cesarskim  h r. K huen-H edervary’ego. 
Po prostu opanow ała ich m ania wielkośoi.

H r. T isza posunął swą lojalność wzglę­
dem nowej większości do tego stopnia, że za­
m iast wyłuszozyó przed Cesarzem swe z a p a try ­
wania, poradził m u powołać na  audyencyę p re ­
zydentów  iaby m agnaokiej i poselskiej, oraz 
w ybitnych ozłonków z każdego stronniotw a. 
Cesarz na to się zgodził. Ju ż  wiadomo, że b ę­
dą powołani na audyencyę prezydenoi hr. 
Csaky i Ju sth , z liberałów  Hodossy i F a lk , a 
dyssydentów  D aranyi, z party i katolioko-ludo- 
wej R akovszky i hr. F erdynand  Ziohy, a 
z banffistów sam Banffy. Podobno dostąpi tego 
zaszczytu także hr. "W. A pponyi, co będzie ze 
strony Cesarza w ielkiem  poświęoeniem. Z Kos- 
authowców by ł już  na  audyenoyi sam K ossuth, 
będzie Ju s th , ale zapew ne jeszcze ktoś o trzy ­
m a wezwanie.

Po powrocie hr. T iszy z W iednia roze­
szła się pogłoska, że najpraw dopodobniej po 
w stanie gab inet koolioyji y, oparty  o liberałów , 
dyssydentów , ludowców i banffistów, a że na 
czele jego stan ie  dr. A leksander W ekerle, u lu ­
bienico sfer prsem ysłow yoh i finansow ych. G ło­
szą dalej, że CeBarz zezwoli W ekerlem u w sta­
wić do swego program u wojskowe postu laty  
słynnego „kom itetu  dziewięciu**, k tóry  pod 
przew odnictw em  S ze llt obradował za ozasów 
gab inetu  K huen-H edervary ’ego i ułożył w tedy 
rezolucyę, przj ję tą  przez liberałów, ale później 
zm ienioną przez hr. Tiszę. J a k  wiadomo, z a ­
w iera ta  rezo lu c ja  ią-k-.ti*x, rb y  ns W ęgr?pnh 
pow stały w szystkie m ilitarne insty tuoye, jak ie  
są w A ustyi, a więc szkoły kadeckie i akade­
mie czysto w ęgierskie, wojskowe sądowniotwo 
węgierskie, arsenały , w arsztaty , a dalej, żeby 
W ęgrzy służyli na W ęgrteoh , wszelako z u- 
w zględnieniem  tak ioh  okoliczności, przy 
któryoh interesa m ilitarne m ogą zniew olić do 
pow ołania W ęgrów  po za granioe ich kraju. 
Oprócz tego  podobno Casarz pozwoli p rzyszłe­
mu gabinetow i w ęgierskiem u wdrożyć rokow a­
n ia  z gabinetem  austryackim  w spraw aoh eko- 
nomioznyob, aby m ożna było p rzystąp ić  do ro ­
bót przygotow aw czych, k tóre m uszą poprzedzić 
upragniony  przez W ęgrów rozdział celny i fi­
nansowy W szelako, zezwalająo na tak ie  roko­
w ania C esarz podobno zażądał, aby  w  niozem 
nie naruszono trak ta tó w  handlow yoh, już za­
w artych  z oboemi państw am i, jak o  też tych , 
k tó re w ciągu roku bieząoego m uszą być za­
w arte.

Z apisałem  tę  pogłoskę n ie ty lko  dlatego, 
że podają ją  w ybitn i członkow ie sejm u i nie 
ty lko  dlatego, że je s t ona ju ż  roztrząsana w 
klubaoh, ale nad to  z powodu, iż się w ydaje 
bardzo praw dopodobną. P ostu la ty  „kom itetu 
dziewięciu** zawsze były uw ażane za możliwe, 
na * e t przez Tiszę, tylko że on obierał drogę 
pow olnych reform , bez w ydaw ania now ych p a­
tentów . A na roboty  w stępne do rozdziału eko­
nom icznego tem  łatw iej »ię zgodzić, że podozos 
n ieb obie połowy m onarchii zapew ne się prze­
konają, iż rozdział właśnie d la W ęgier będzie 
szkodliwy, a dla A ustry i dość obojętny. Z re ­
sztą, sądząc z tego, oo o rozdziale mówi g łó ­

w ny jego orędow nik Bauffy, m ożna się dom y­
śleć, że tu  ohodzi o stw orzenie m nóstw a n o ­
w ych posad, a dopiero w drugim  rzędzie o sk u ­
teczniejsze popieranie ekonomioznego rozwoju 
W ęgier.

Pogłoski ii rekonstrukcji gabinetu br. Gautscha.
W  ostatn ich  dniach  zaozęły się pojaw iać 

w dziennikach  w iedeńssioh pogłoski o rzeko­
mo b lisk iej rekonstrukoy i gab inetu  barona 
G autscha, m ającej polegać n a  tem , że powoła- 
noby doń dwóoh parlam entarzystów , a m iano­
w icie w edług ow ych pogłosek, jednego N iem ­
ca i jednego Czeoha. Z powodu tyoh pogłosek 
pisze Deutschmtionale Kor respondent, że pow o­
łan ie  do gab in e tu  parlam entarzystów  mogłoby 
ty lko  w tedy nastąp ić , gdyby  stosunki w p arla ­
m encie u łożyły się w ten  sposób, że urucho­
m ienie parlam en tu  m ożnaby było uw ażać za 
trw ałe  i że wiele z teraźuiejszyoh różnic między 
stronn ic tw am i byłoby już załatw ionych . W  dzi­
siejszych zaś stosunkach pow ołanie parlam en­
tarzystów  do gab inetu  stw orzyłoby ty lko  nowe 
różnice m iędzy stronniotw am i. Mowy więc być 
nie może o rekonstrukoyi g ab in e tu  w nieodle­
g łej przyszłości. „N iem ieckie stronn ic tw a 
pow iada w spom niane pismo — w iedzą dobrze, 
iaka  spadłaby  na nie odpowiedzialność, gdyby 
w stosunkach dzisiejszych dcm agały  się p a r la ­
m entarnego  m inisteryum  i z łona swego ch c ia­
ły  w yznaczyć m in is tra14.

W  podobny sposób w yraża się i praska 
Politik, organ Ceeohów. Pisze ona, że gdy  przed­
łożenia rządowe, dotyczące konieczności p ań ­
stw ow ych, przejdą już w trzeoiem  czytaniu , 
dopiero w tedy rząd  stan ie  wobec problem atów , 
k tó rych  poprzednicy jego rozw iązać n ie zdołali. 
M ośebnem  jes t, iż baron  G autsoh sądzi, że ła ­
tw iej m u będzie p rob lem aty  te  rozw iązać, gdy  
w m inisteryum  jego zasiędą mężowie zaufania 
stronn ictw  parlam en tarnych . Politik przypom ina 
pro jek t posła P rad e’go, k tóry  w yraził zdanie, 
że zasiadająoy w gabinecie dwaj reprezentanoi 
toeząoych walkę narodowości m ogliby wspólnie 
stw orzyć podstaw ę do kom prom isu. N ie m usie­
lib y  to być koniecznie m in istrow ie-rodacy : 
oaeski i niem iecki, — m ogliby to  byó i m ini­
strow ie z teką. Politik słusznie w skazuje n a  to, 
jak ą  ryw alizaoyę w oboaie niem iaokim  wyw o­
łałoby obsadzenie portfe la , k tó ry  m iałby  objąć 
N iem ieo-parlam eutarzysta. „D rogi ted y  — kon­
kluduje Politik — de parlam en tarnych  kombi- 
nacyj w gabinecie nie są dziś jeszcze p ra k ty ­
czne do przebycia.*4

W  tej samej spraw ie dow iadują się b e r­
neńskie Lidove Noviny  z kom ite tu  w ykonaw ­
czego młodooaeobów, co n a s tę p u je : „B aron
G autsch zaraz po objęciu rządów  pow ziął p lan 
p rzy jęcia  do swego gab inetu  po jednym  człon­
ku  z k lubu  ozeskiego i z k lu b u  niem ieckiego 
stronnio tw a ludowego. Oel tego m iałby być 
ten, by  przygotow ali oni g ru n t dla porożu 
m ienia czesko-niem ieckiego, zaś dla m yśli tego 
kom prom isu przygotow ali życzliw e przyjęoie 
w swoich klubaoh. Ze strony  Czechów kw e­
sty  a osobista nie m ogła nastręczać  trudności, 
g d y ś dr K ram arz  ośw iadczył, t e  nie życzy 
sobie w stąp ić do g ab in e tu  i poleoił baronow i 
G autschow i posła d ra  Panaka. "W stronniotw ie 
swojem cieszy się dr. P aoak  tak ą  sym patyą, że 
n ic nie stałoby na przeszkodzie jego  m ianow a­
n iu  na miejsoe, zajm ow ane obeonie przez d ra 
R andę. O ryw alizaoyi tedy nie m a mowy. 
Leoz kom ite t w ykonaw czy je s t  zdania, że p re ­
zes k lubu ozeskiego w tedy ty lko  m ógłby w stą 
pić do gab inetu , gdyby  m iędzy nim , a kieru- 
jąoemi kołam i w obozie niem ieckim  p rzy n a j­
m niej jak ieś dane is tn ia ły  oo do możliwości 
niem ieoko-czeskiego porozum ienia. W szelkie 
inne kom binacye m iałyby ty lko  ten  oozyw isty 
cel, by zniszczyć opozyoyjne stanow isko Cze­
chów i zapew nić długi żyw ot gabinetow i b a ­
rona G autscha. O porozum ieniu zaś na g ru n ­
cie narodowościow ym  w k ra ju  sam ym  trudno

mówić, gdyż według poufnych wiadomośoi, 
k tó re nadeszły z M oraw , oczekiw ać tam  nie 
m ożna pom yślnego sku tku  akcyi, zm ierzającej 
do porozum ienia, zaś tem  m niej m yśleć o niem  
m ożna w C zech ach , gdzie różnioe są o 
w iele ostrzejsze, a g ru n t jeszoze m niej p rz y ­
g o tow any0.

Z tego w szystkiego okazuje się więc, że 
pogłoski o zam ierzonej rzekom o re k o n s tru k c ji 
g ab in e tu  barona G autscha są niczem  więcej, 
jak  ty lko  dowolną po lityczną kom binacyą, k tó ­
rą  notujem y jedyn ie z obow iązku p u b licy sty ­
cznego, dla ilu stracy i zaś, oo o n iej sądzą n a j­
bardziej w tej spraw ie in teresow ane po lityczne 
koła, zanotow aliśm y pow yższe trzy  głosy trzech  
organów  owych kół politycznych,

Enuncyacya ziemian.
Z okazyi zjazdu ziem ian na  zgrom adzenia 

T ow arz. kredytow ego ziem skiego i Towarz. g o ­
spodarskiego zebrało się w sobotę po godzinie 
4  popołudniu  w sali T ow arzystw a kredytow ego 
ziem skiego bardzo liozne grono w łaścicieli dóbr 
ziem skich na  poufne n arad y  z p ro g ram em : 
a) sy tuacya po lityczna dotycząca naszego n a ­
rodu, b) spraw a niedaw no założonego tow arzy ­
stw a ku ochronie ziemi.

Z ebran iu  przew odniozył poseł A lb in  R a y ­
s k i .  Po dłuższej dyskusyi, uznanej za poufną, 
uchw alono następu jące  rezo lu cy e :

Zebrani we Lw ow ie śiem ianie polsoy w y­
rażają  p rzekonan ie:

1) że rodacy nasi pod rządem  rosyjskim  
w obeonej w ażnej ohwili dziejowej zachować 
w inni spoaój i zim ną rozwagę, nie dać się p o r­
wać do środków gw ałtow nyoh, lecz pow inni po­
m imo srogioh a prow okacyjnych prześladow ań, 
stanowczo i z godnością bronić praw  narodu 
polskiego i dopom inać się w y trw ale o należne 
nam  swobody re lig ijne  i po lityczne;

2) że naszym  obowiązkiem  je s t w tym  
kraju , k tó ry  dzięki swobodom konsty tucyjnym  
może rozw ijać system atyczną pracę w kierunku 
narodow ym , utw orzoną przed dwoma la ty  przez 
wyborozy kom. cen tra ln y  organizacyę po po­
w iatach podtrzym yw ać i um acniać, a dążyć do 
połączenia w szystkioh obyw ateli, choćby od- 
m iennyoh zap atry w ań  po litycznych  w jeden  za­
stęp  narodowy.

N astępnie om awiano spraw ę Towarzystwo, 
ku  oohronie Ziemi.

Korespondencye.
Rzym 1 m arca.

fObstrukcya kolejarey we W łostech.)
C zytając  dzienn ik i włoskie, od pew nego 

czasu spotykało  się w nich s ta łą  ru b ry k ę  za ty ­
tu łow aną I  ferrotierii albo Organisazioni ferro- 
viarie, k tó rą się zazwyczaj jako  nas mniej in ­
teresu jącą, pomijało.

A rty k u ły  te  om aw iały różne pretensye 
kolejarzy i narady  ich nad środkam i p row a­
dzącym i do polepszenia b y tu  m ateryalnego przez 
odpowiednie pow iększenie płacy, a skróceni* 
ozasu p racy  obowiązkowej. Podobno nie w iel­
kie były  widoki uzyskan ia  w szystkiego, ozego 
się od tow arzystw  kolejow ych dom agano — 
gdyż p retensye te  obciążyłyby w razie p rzy ję­
cia budżety  ioh o sum y praw ie do stu  m ilionów 
doohodząoe — to też często od dłuższego cza 
su odzyw ały się głosy śród kolejarzy, iż jako  
ultima ratio należałoby zorganizow ać ogólne 
bezrobocie w szystkich funkeyonaryuszy  kolejo­
wych. N ad znaczeniem  podobnego s tre jku  nie 
ma po trzeby  się rozwodzić — skutków  jego 
doznała ostatn im i dniam i W arszaw a, p rzeko­
naw szy się, jak  p iszą tam tejsze dziennik i, jak  
to straszno czuć się zupełnie odciętym  od 
św iata  i przeniesionym  w owe daw ne praojców  
czasy, kiedy w ym arzonym  szczytem  szybkiej 
kom unikacyi była ekstrapoczta z rozw eselającą 
trąb k ą  pooztylionów. Pojm ując dobrze zgubne 
skutk i, jak ieby  ogólne bezrobooie ko lejarzy dla

24)
Michalina Domańska.

W Y K O L E J E N I .
(Oiąg dalszy)-

— Nie mów mi tego, ja wiem  najlep iej, że 
to człowiek w yjątkow y, kocha m nie bardzo, 
c ierp i teraz, ża l mi go strasznie , a jednak ...

-— B abcia tak  się cieszyła z tego projektu , 
a ja!. . W idziałam  tu  szczęście trw ałe, pew ne 
jak  opoka, tw oją przyszłość tak  jasną.. Aoh ! 
ty  przynajm nie j, M arylo!.... T y n ie wiesz, 
nie rozumiesz, oo to jest popełnić om yłkę 
na całe żyoie, oo to ból zawodu.... beznadziej­
ny ! T ybyś zabezpieczona by ła  od te g o ! Ach ! 
M ary lo !,...

Cicho, W ando, moja najdroższa , mo 
ja... biedna!... N ie mów nic! ja  wiem, ja  ro ­
zumiem więcej niż ty  przypuszczasz... ale 
n is  m o g ę !... w ierz m i , nie m ogę iść za 
n ie g o !

Przez szpary  ciężkioh firanek b łęk itn e  
*wiatło  dn ia  w padało do pokoju, przyóm iew a- 
1' c *ółte płom ienie lam p. N a sto liku  leżały  
"erzuconę, rękaw iczki, zw iędłe kw iaty , branso- 
® k i,  ua dyw anie ok ryw ka balow a. M aryla i 

anda siedziały na kozetoo nierozebrane je 
szcze z wieczorowych sukien, blade w tem  nie- 
pew nem  św ietle, sm utne obie od łez. W anda 
wzię a ręce dziew czyny, oplotła je sobie koło 
szyi i patrząc jej zbliska w oczy — sp y ta ła  
z trw ogą i w ahaniem  .

M.arylko, powiedz mi prawdę, całą p ra ­
wdę , kto je s t p rzyczyną tw ojej odmowy ?

rrze jrzy » te  oozy M aryli uk ry ły  się pod

pow iekam i
— Bo tu  je s t p rzyczyna i n iedaw na — na­

legała  W anda. — Pokochałaś kogo?
Znowu m ilczenie, lecz nie trzeba było in - I 

nej odpowiedzi nad rum ieniec , k tó ry  ze sp u ­
szczonej tw arzy  sp ływ ał aż na b ia łą  szyję 
dziew czyny.

— A oh! M arylo! to przecież nie D ołh ińsk i? 
— T ak a  trw oga zabrzm iała w głosie hrab iny , 
że M aryla podniosła oozy, spojrzała na nią i 
osunąwszy się na klęczki, u k ry ła  tw arz  na je j 
piersiach.

— W ando, moja jedyna, czego ty  się boisz? 
Co ty  w tem  widzisz strasznego ?

— A więc to p raw da ? M arylko, to n ie ­
szczęście !

— C*y ja  go mogłam niepokoobaó, powiedz 
sama... On tak i inny , tak i n iezw ykły , ty le  
w nim  razem  złego i dobra... Nie śmiej się z© 
m nie, ale ja  zaw sze m yślę o n im : to  upad ły  
a n io ł!

— B iedne dziecko ! B iedna M a ry lk o !
N asta ła  oisza. M aryla w klęoząoej posta­

wie oparła głow ę na ram ieniu  kuzynk i, "przy­
m knęła oozy, a tw arz  je j pokry ł w yraz słod ­
kiego rozm arzenia. W anda p a trz a ła  w prost 
przed siebie, a czarne długie rzęBy n igdy  może 
jeszoze nie rzucały  tak  trag icznego  cienia na 
'jej tw arz pobladłą.

W  ciszę sennego domu w padł głos sy g n a­
tu rk i z sąsiedniego kościoła, w zyw ający na 
prym aryę.

— O Boże! Oo ja  powiem  baboi ! T ak  mi 
polecała, aby  czuwać nad tobą, nad twojem  
sercem, nad tw ym  losem i p rzysz łośo ią! M y­
ślałam , ż* wróoisz do niej szczęśliwa, spokoj­

na, zaręczona z zacnym  ozłowiekiem, a tym - 
ozasem... A oh! M arylo! to  ja  tobie nieszozę- 
ście p rzy n io s łam ! J a  je  w sobie noszę, nie 
pow innam  była zbliżać cię do siebie!... N a­
w et tym , k tó ry ch  kocham, k tó rym  n ieba chc ia­
łabym  przychylić... To m oja w ina! A ch, Bo­
że ! Boże !....

I  W anda zrozpaczonym  ruohem  załam ała 
ręce nad sw ą p iękną głową.

— T y  mówisz w gorąozoe, W andeczkol. Co 
się z tobą dzieje ? oo ty  sobie w yrzucasz ? Gdzie 
tu  widzisz nieszczęście ? I  słuohaj, jak i*  ty  zno­
wu masz pojęcie o nim... o Januszu?... Mów, 
W ando, dlaczego milozysz ? Co ty  m yślisz o nim  
tak  złego? T y z nim  inna jesteś niż ze w szy­
stkim i. Czy go nie lubisz ? ozy się go boisz ?

— O! tak !... boję się go Marylko,!...
— Ależ to zabawne, W a n d z iu ! D ziecko z cie­

bie, dopraw dy ! B abcia mówi zawsze, że m am  
przew rócone w głowie ależ i t y ! Boi s ię  sam a 
nie wie czego, przew iduje jak ieś  nieszczęścia...

— Jes teś  s traszn ie biada, najdroższa, połóż 
się zaraz, już  dzień biały. I  ja  się prześpię 
trochę, bo ohcę jeszcze dziś być na Mszy u 
Św. K rzyża... Połóż się, W andeczko, i nie dręcz 
lię niczem...

W an d a  w m ilczeniu ucałow ała kuzynkę i 
opuściła je j pokój. Po drugiej stronie  k o ry ta ­
rza  by ł duży pokój cały olejno m alow any na 
b ia ło ; stało  tam  m ałe łóżeczko, także białe, i 
drugie, na którem  snem  sprew iedliw yoh spała 
bona.

H rab in a  weszła cichutko i pochyliła się 
nad łóżeczkiem ; spał w niej jej synek, je j je ­
dyny, ukoohany E li. Cały ze snu różowy, z cie- 
m nem i w łoskam i, pokręconem i w loczki, śnił

o czemś wesołem, bo uśm iechał się; długie czar­
ne ja k  u  m atk i rzęsy, leżały mu na poliozk ch. 
W anda uk lęk ła  p rzy  łóżeczku, oparła  na  ręku  
zmęczoną głowę i p a trza ła  na syna, a duże łzy 
jed n a  po drugiej spadały  n a  cenne koronki b a ­
lowej sukni.-.

X III.
— K to je s t u  pani w salonie ? — p y ta ł J a ­

nusz D ołhiński służącego, zdejm ującego mu 
płassez.

— Jaśn ie  pan  Józef Dołhiński.
— A  pana H olsztyńsi iego niem a ?
— Nie przyszedł jeszoze.
— To dobrze, możesz m nie nie anonsować.

Jan u sz  zam iast do salonu, wszedł w ko-
ry ta r t ,  prow adzący do dalszyoh pokojów. Z a­
trzy m ał się przed drzw iam i, opatrzonem i u góry 
w okienko, i zapukał.

— Proszę — pow iedział głos kobieoy.
Jan u sz  wszedł. W  fotelu pod oknem  sie­

działa kobieta z siw em i włosami, o żyw ych, 
czarnych  oozaoh. N a jego  widok — ro zp ro m ie­
n iła  się.

— C ały wór życzeń na ten  R ok N ow y, ko­
chana p a n i ! — w ołał wesoło Jan u sz  od p ro ­
gu. — Obyśmy zw ojowali zupełnie te  szk ara­
dne reum atyzm y! (

— B ardzo poozciwie, żeś przyszedł — mó­
w iła staruszka, cału jąc w ozoło Janusza , k tó ry  
się schylił do je j ręki.

— Siadaj tu  naprzeoiw  św iatła, będę p a ­
trzała na ciebie. C iągle szalejesz i robisz g łu p ­
stw a, p raw da?

— Ani trochę, koohana pani, J e  su it sage 
tomme urn. im age!

— N iepraw da, przecież oiągle słyszę o no 
w ych w ybrykach , ciąg le o tobie m ówią. A  w 
oczach m asz jak iś  sm utek, pomimo to...

— S m u tek ?  B yć może. Y  mojej duszy i w 
moicb oczaob praw dopodobnie dużo rzeczy się 
m ieści, o k tó ry ch  ja  sam  nie w iem ; n ie ro ­
zum iem  naw et, jak  się tam  one godzą z sobą... 
A le m niejsza o to, n ie zapuszczajm y sondy 
tam , gdzie nie trafi na  nic dobrego. N iech  mi 
p an i jak ie  przyjem ne rzeczy powie, kochana 
pani...

— Pow iedz mi, czy to praw da, że sprzeda- 
jess Józefow i m ają tk i?

— P raw da, chbre madame.
— Po oo to  robisz?
— Po to, aby  m ieć pieniądze.
— I  puścić je  w  rok...
— M ożliwa rzecz, koohana pani.
—  A  potem  ?
— N a gderanie zebrało się dziś pani... tak , 

ja k  w ty 31 czasaoh, k iedy  to  Jan u szek  oknem  
w yskak iw ał w ozasie lekcyi.

— G deranie na nic tob ie; opam iętałby  cię 
ohyba piorun z jasnego n ie b a !

Jan u sz  w ybuohnął szczerym  i dżw ięoznym  
śm iechem

— N ie powiem , aby m i pan i dobrych  rz e ­
czy życzyła — i to w sam  dzień Nowego 
Roku...

— "Wiesz dobrze, że rodzona m atk a  n ie ży ­
czyłaby oi lepiej.

S taruszka k iw ała  sm utn ie głową, pa trząc  
na w ychow anka.

(Ciąg dałssy nastąpi).
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W łoch sprowadziło, postanow ił rząd tem u za­
wczasu zapobiedz i w tym  celu wniósł do izby 
poselskiej p ro jek t uchw alić się m ającej u s ta ­
wy, k tó rab y  funkcyonaryuszom  kolejowym , 
jak o  urzędnikom  państw ow ym , raz na zawsze 
zabroniła  u rządzania strejków , jako środków 
o charak terze  rew olucyjnym . P ro jek t ten  obu­
rzy ł n ie ty lko  tych , k tó ry ch  bezpośrednio do ty ­
kał, ale i n iein teresow anych  w prost agitatorów  
socyalistycznych  ta k  w izbie, jak  i po za nią. 
Szczególnie obruszył ich p arag ra f 71 projektu, 
n ak łada jący  na  w inow ajców kary  pieniężne i 
aresztu. G dy k rzyk i i p ro testy  posłów sooya- 
listyoznyoh nie pomogły i n ie  skłoniły rządu 
do oofnięcia p ro jek tu , postanowiono wym usić 
je w inny sposób po za izbą poselską.

W  ty m  oelu zjechali się ze w szystkich  
w ażniejszych m iast włoskich w ybrani przez 
funkoyonaryuszy  kolejow ych delegaci w liczbie 
45, tw orzący tak  zw aną k onsty tuan tę  (la costi- 
tuen te) m ającą obm yśleć stosow ny sposób po­
stępow ania i w ybrać z pośród siebie kom ite t 
ag itacy jn y  z ośmiu osób, m ogących znosić się 
z m inisterstw em , a zatem  przew ażnie posłów 
socyalistycznych, k tó rzyby  po pow rocie dele­
gatów  do sw ych siedzib, tu  w R zym ie dop il­
now ali w ykonan ia pow ziętych  uohw ał i w ra ­
zie po trzeby  prow adzili uk łady  z rządem .

W spom niana k o n sty tu an ta  obradow ała przez 
dw a dni w jaa ie jś  sali robotniczej p rzy  V ia 
P rincipe  Amedeo, poza głów nym  dworoem ko­
lei ; a obrady  te  odbyw ały  się w nadzw yczaj­
nej tajem nicy , ażeby n ik t przed czasem  o po- 
w ziętyoh uchw ałach się nie dowiedział. To też 
celem usunięoia w szystkich n iep o w o łan y ch , 
stało  20 socyalistów  na s traży  przed  bram ą 
wchodową. N ie dopuszczono n aw et dzienn ika­
rzy, k tó rzy  napróźno czekali przed domem ob­
rad  i żartem  to zgrom adzenie nazw ali odby­
waj ąoem się conclave; a gdy  się skończyło, w y­
chodzących zapytyw ali: „cóż? habemus p a p a m i  — 
Ci jednak  n ie zdradzili się z niozem i dopiero 
n aza ju trz  pokazało się, jakie pow zięto posta­
now ienia, ażeby zm usić rząd do cofnięcia p ro ­
jek tu . — Środkiem  do tego m iała być obstru- 
kcya, lecz nie parlam entarna , gdyż ta, z powo­
du szczupłej liozby, n ie  w ieleby pom ogła — ale 
obstrucya całego personalu kolejowego, bardzo 
dow cipnie obm yślana, bo opiera jąca się na n i­
by to ścisłem w ykonaniu regulam inu kolejowego.

Dało się to  w idzieć zaraz przy  odejśoiu 
pierw szego pociągu po term in ie  naznaczonym  
na rozpoczęoie obstrukcyi. — Podróżni zgro­
m adzili się, ja k  zw ykle, w oznaczonym  czasie 
w poczekalniach i na peronie, n ie przeczuw a­
jąc , oo ich czeka. W praw dzie  spaźn ian ie się 
pooiągów  we W łoszech należy do rzeczy n a j­
zw yklejszych i n ieraz trzeb a  czekać 30, 40 lub 
naw et 50 m inut, nim  pociąg oczekiw any n a ­
dejdzie. Skoro jed n ak  raz  pojaw ił się na sta- 
oyi, podróżni za jm ują szybko swe m iejsca i 
w parę m inu t pooiąg rusza dalej. Obecnie je ­
dnak  odbyw a się to zupełnie inaczej. P ociąg 
stoi n a  staoyi, ale podróżni n ie m ogą jeszcze 
siadać, bo trzeb a  doczepić doń dw a lub trzy  
nowe w agony, opatrzeó koła, ozy n ie zepsute, 
ozy p ara  rów nom iernie rozprow adzona w ru ­
rach  ogrzew alnych, czy klam ki, drzwi, okna, 
podłogi wyczyszczone, św iatła  zapalone, ozy nie 
b raku je gdzie jak ie j la ta rn i, śrubki lub gw o­
ździa jak iego , czy w szystk ie części m aszyny i 
ham ulce funkcyonują należyoie i t. p. D otych­
czas w szystkiego tego dokonyw ano w k ilku  
lub  k ilk u n astu  m inu tach  — obecnie m uszą po­
dróżni czekać dwie, trzy  lub  cztery  godziny, 
nim  służba kolejow a upora się z tern wszyst- 
kiem . N ie pom agają prośby, ni groźby, narze­
kan ia  i p rzedstaw ien ia podróżnych, an i naozel- 
ników  stacyi, służba zasłan ia  się regulam inem , 
k tó ry  to w szystko przepisuje.

W y p ad a  dodać, iż regulam in ten  pochodzi 
jeszcze z roku  1842, to  jest z czasu, g dy  na 
dzień zaledw ie k ilka  pociągów przebiegało po 
szynach — i że n igdy  w czasach ostatn ich  nie 
by ł dosłownie w ykonyw any. Obecnie zaś kole­
jarze, z m inam i n ibyto  bardzo poważnem i, a 
podśm iechująo się do siebie ukradkiem , w yko­
nu ją  go ad jotam  w jak  najpow olniejszem  tem ­
pie. Dochodzi to aż do śmieszności i obojętnyoh 
widzów, k tó rych  m nóstwo grom adzi się na  pe­
ronie, może to naw et zabawić, gdy np. kondu­
k to r prow adzący pooiąg oznajmi, iż nie może 
odjeżdżać, bo m u tam  jak ie jś  bagate li reg u ­
lam inem  przepisanej brakuje , po k tó rą  trzeba 
aż do m agazynu p o sy łać ; a gdy po upływ ie 
k ilkunastu  m inut posłaniec z niozem w raca, bo 
m agazynier, aby żądaną rzeoz m ógł w ydać, żą­
dał stosownie do regu lam inu  pisem nego rozka­
zu naczelnika stacyi. Podróżnych jed n ak  do­
prow adza postępow anie to kolejarzy do wście­
kłości nie szczędzą im też słów obelżyw ych i 
p rzek leń stw ; a brano się ju ż  naw et do kijów, 
tak , iż policya w daw ać się w to m usiała. D zien­
n ik i podają w tej m ierze wiele już to d ra s ty ­
cznych, już zabaw nych szczegółów, k tórych  
niepodobna przytaozaó. Dość wspomnieć, że 
w  R zym ie przez ostatn ie oztery dni w szystkie 
pociągi w ychodziły ze stacyi o k ilk a  godzin 
później, n iż skorowidz kolejow y przepisuje, a 
to  jedynie w skutek złośliwej obstrukcyjnej ma- 
n ipu lacy i służby kolejowej, z pośród k tórej k a ­
żdy w swoim zakresie s ta ra ł się coś w ym yśleć, 
ooby odejście pociągów ja k  najbardziej opóźnić 
mogło. To samo donoszą ze w szystkich  m iast 
i to samo tyczy  się także i przychodząoych do 
stacy i pociągów, k tó re nad to  z powodu prze­
pełn ien ia w agonam i torów kolejowych, m uszą 
godzinam i wyozekiwaó po za stacyą, zanim  do 
niej będą m ogły dojechać. To też tu  w R zy ­
mie wiele osób n iecierp liw ych w ysiada przy  
P o rta  m aggiore i dąży z pakunkam i ręcznym i 
do najbliższego tram w aju  lub  bierze nocną porą 
fiakry, na to czekające, k tóre za przejazd do 
m iasta  po 10, a naw et 15 lir p łacić sobie każą.

Położenie to staw ało się ooraz groźniejsze, 
bo rów ne spóźnienia do tykały  i tow arow e po- 
oiągi, przez oo w iele artykułów , łatw o ulega- 
jąoych  zepsuciu, m arnieje — jak  znowu przy  
osobowyoh pociągach wiele cierp ią na tern oso­
by, m ające p ilne zajęcia, term iny  sądowe, lub 
osoby ohore, po trzebujące spiesznej pomocy le ­
karsk ie j.

To też wiele in terpe lacy i wniesiono w 
parlam enoie, co m yśli rząd przedsięw ziąć, aby 
grożącem u kataklizm ow i ekonom icznem u za ra ­
dzić. R ząd jednak bardzo n iefo rtunn ie się zna­
lazł. P rezyden t G io litti nie pojaw ił się na po­
siedzeniu, a m in ister robót publicznych Tede- 
sco um ył ręce, tw ierdząc, że rząd zrobił swoje, 
bo w niósł p ro jek t ustaw y przeciw  strejkom  — 
a teraz sp raw a rozgryw a się m iędzy k o le jarza­
m i a parlam entem . Oświadozenie to dziw nie 
odbijało od w ezw ania posłów socyalisty- 
oznyoh: „Cofnijcie pro jek t, a obstrukoya na
kolejach odrazu u s tan ie14 — i wywołało żywe 
pro testy  w Izbie, naw et u zw olenników mini- 
steryum , bo w yglądało albo na u k ry te  sohle-

bianie obstrukoyonistom  kolejowym , albo na, 
najhan iebn iejszą bezradność rządu wobec za- j 
grożenia najżyw otn ie jszych  interesów  kraju . To j 
też zewsząd posypały się pro testy  przeciw  ta ­
kiej obojętności rządu  i dały  się słyszeć głosy: 
„ustąpcie m iejsca innym , jeśli n ie um iecie dać 
sobie rady  . P rzyszło naw et do bardzo ostrej 
w ym iany słów m iędzy byłym  m inistrem , d epu­
tow anym  P rin e tti  a dzisiejszym  m inistrem  pu­
blicznych robót Tedesco.

Opróoz ty ch  głosów oburzenia w Izbie, 
nadchodzą setkam i ze w szystkich  stron Ita lii 
pisem ne i telegraficzne p ro testy  i wezwania 
do rządu, aby czem prędzej energ icznym i środ­
kam i stłum ił to zbrodnicze postępow anie ko le­
ja rzy , k tó re oprócz szykanow ania podróżnych, 
sprow adza nieobliczalne szkody dla przem ysłu  
i handlu, pow odując n iedotrzym anie term inów , 
zniszozenie w ielu artykułów , zalegających  po 
m agazynach i zupełne odstręozenie od zw ie­
dzania W łoch cudzoziemców, k tó rzy  znakom i- 
oie p rzyczyn ia li się do w zbogaoenia m ieszkań­
ców Ita lii. J u ż  bowiem daw niejsze s tra jk i i 
niepokoje znacznie zm niejszyły  ich liozbę — a 
teraźn iejsze szykany  dokonają re sz ty ; w ielu 
n aw et cudzoziemców pośpiesznie opuszcza już 
W łochy, w obaw ie gorszych  rzeczy, k tó re m o­
g ą  nastąp ić .

R ząd jed n ak  nie bardzo śpieszy się z za­
rządzeniem  odpow iednioh środków. D otychczas 
ograniczono się na  przeniesien iu  jak iegoś za- 
stępoy naczeln ika stacy i, k tó ry  kazał zaw rócić 
pociąg z drogi na stacyę, ażeby zam knąć drzwi, 
które jak iś  podróżny zostaw ił o tw arte  — i na  
w ydalen iu  ze służby k ilku  opornych robo tn i­
ków. To też dzienniki nie szczędzą w yrzutów  
rządow i, k tó ry  pom aw iają o złą wolę i ma- 
ohiawelizm , zasłan iająoy  się w niesieniem  do 
Izby p ro jek tu  p raw a przeoiw  strejkom . G dyż 
praw o to, g d y b y  naw et zostało uchw alone, do­
piero od lip ca  weszłoby w życie, a tu  chodzi
0 natychm iastow ą pomoc.

W praw dzie od dwóch dni stan  je s t nieco 
lepszy z powodu, iż ograniczono znacznie licz­
bę p oo iągów ; nie m a więo po stacyaoh ta k ie ­
go za to ru  wagonów i pociągi osobowe z b a r­
dzo n iew ielką ilością podróżnych odchodzą ze 
znacznie m niejszem  spóźn ien iem , gdyż i sami 
kolejarze czują się już znużeni nadm ierną p ra ­
cą, ja k ą  sobie sam i nałożyli, jak  i w ybucham i 
oburzenia publiczności podróżującej — za to 
pociągi tow arowe ulegają dalej n iezm niejszo- 
nej obstrukcyi. ‘

T rudno też przew idzieć, ja k  długo to po­
trw a  i ja k  się skończy. Dziś w senacie in te r­
pelowano znow u bardzo natarozyw ie m in istra  
robót publicznych, k tó ry  daw ał w ym ijające 
odpowiedzi, rozpraw iająo bez po trzeby szero­
ko o p rzyczynach  obstrukcy i — a w reszcie o- 
św iadozył, iż rząd  nie m yśli stosow ać żadnych 
nadzw yozajnych środków, gdyż w sam ym  re ­
gulam inie zna jdą się sposoby skutecznego za­
żegnania obecnej n iekorzystnej sy tu aćy i i ty l­
ko z powodu niespodziew anego zaskoczenia 
w ypadkam i nie m ógł ich użyć. O dpow iedzia­
no mu, że rząd, jeżeli nie był g łuchy  i ślepy, 
z a rtyku łów  dziennikarsk ich  i wieców organi- 
■acyi kolejow ych pow inien by ł wiedzieć, na 
co się zanosi i stłum ić ten  ruch w zarodzie. 
W reszoie senatorow ie Colombo, tudzież Gasana
1 Cavasola, zaproponow ali porządek dzienny 
w dwóch n ie wiele różniących się brzm ieniach, 
w zyw ający rząd do energicznego w ystąp ien ia 
przeciw  obecnym  nieporządkom  i obm yślenia 
środków, k tó reby  zapobiegły  na  przyszłość 
pow tórzeniu  się podobnego bezpraw ia w jak ie j­
kolw iek gałęzi publioznej.

Zanim  p rzystąp iono  do dyskusyi nad 
tern, pow stał m in ister spraw  zew nętrznych  
T itton i i zażądał, ażeby z powodu bardzo po­
ważnego ch a rak te ru  politycznego tej sp raw y i 
nieobecności p rezy d en ta  m inistrów , odroczono 
dyskusyę do ju tra . Mimo sprzeoiw iania się 
tem u n iek tó rych  posłów, pow zięto wreszoie t a ­
ką  uchw ałę.

Ju tro  tedy  pokaże się, ja k  sobie rząd  po ­
stąp i — dzienn ik i n iek tó re  pow iadają, iż po­
w inien  u stąp ić  w oałośoi, a n ie próbow ać 
u trzym ać się przy  w ładzy z poświęceniem  
m in is tra  robót publioznych ; n iefo rtunna bo­
wiem  odpowiedź jego w Izbie i senacie nie 
by ły  w yrazem  jego ty lk o  osobistego z a p a try ­
w ania, ale solidarnego zd an ia  całego gab inetu . 
Zanosi się tedy może na k ryzys m in isteryal- 
ną. Co się s tan ie  i jak i obrót dalszy weźm ie 
o b s tru k o y a , zapew ne w net oznajm ią te le ­
g ram y ; ja  chciałem  dać ty lk o  obraz, ja k i 
się dziś przedstaw ia  i podać powody, k tóre ją 
wywołały. Wincenty Stroka.

Wypadki w Rosyi.
Kursk. Z powodu niepokojów, jak ie  się 

tu  zdarzy ły  dn ia  25 lutego, g u b ern a to r ogłasza, 
że zarządził surow e śledztw o co do zby tn iej 
surowości w postępow aniu  policyi z uczniam i. 
Zapow iada, że śledztwo to  przeprow adzone zo­
stan ie , a w ynik  jego będzie podany do p u b li­
cznej wiadom ości.

Mitawa. P rzy b y li z R yg i agitatorow ie, 
m iędzy tym i także studenci, skłonili tu tejszych  
robotników  do podjęcia s tre jk u  we w szystk ich  
fabrykach . Jed n ak że  fabryk i konserw , k tóre 
m ają zam ów ienia dla arm ii m andżursk ie j, pra- 
oują pod osłoną w ojska. U licam i m iasta  p rze­
ciąga ją  patro le  wojskowe.

Carycyn (gub saratow ska). S tre jk  to w a­
rzystw a „U ral-W ołga“ rozszerzył s ięn a  w szyst­
kie d ru k arn ie  i fab ryk i. Sk lepy  są pozam yka­
ne. U licam i p rzeciąga ją  patro le . R obotn icy  za- 
ohow ują się stosunkow o spokojnie.

Carycyn. S tre jk  rozszerzył się na w szyst­
kie fabryk i. D ziennik i nie wychodzą.

Eriwan. Przyszło  tu  do s ta rć  pom iędzy 
M ahom etanam i a O rm ianam i, "Wiele osób za­
b itych .

Wypadki w Królestwie.
Warszawa. Z powodu zam ierzonego stre jku  

osadzono w cytadeli przeszło 60 policyantów .
A resztow ano lekarza d ra Szym anow skiego. 

Po wsiach gubern ii łom żyńskiej w ybuchły  roz- 
ruohy. O niepokojach w fabryce Poznańskiego 
w Łodzi donoszą, że kiedy tłum , nap ierany  
przez kozaków, cofał się, w iele osób wpadło 
do staw u, 24 kobiet utonęło, a 4 robotników  
zabito. W  piw iarn i, położonej w pobliżu kan­
toru fabrycznego, w ybuchła bom ba dynam ito­
wa. P iw ia rn ia  zniszozona, gospodarz jej zabity . 
T rzech detektyw ów  zamordowano. N a ponie­
działek obaw iają się w ybuchu s tre jk u  ogólnego.

Warszawa. R esk ry p t oara do gen. Czert- 
kow a zw alnia go z powodu zdrow ia ze stano ­
w iska gen. gubernato ra  i kom endanta wojsk 
okręgu  warszaw skiego, a w uznaniu  przeszło 
60-letniej pełnej poświęcenia służby przydziela

go do św ity  carskiej. Dalej re sk ry p t m ianuje 
atam ana kozaków  dońskich generała  poruczni­
ka M aksym owicza generał-gubernatorem  w ar­
szawskim . Zupełnie n iepraw dziw ą je s t rozpo­
w szechniona przez angielskie dziennik i w iado­
mość, jakoby onegdaj popołudniu rzucono w 
W arszaw ie bom bę z okna na g rupę  po licyan­
tów i że bom ba nie w ybuohła, a z tego powo­
du aresztow ano dwóch żydów.

Wojna rosyjsko-japońska,
Petersburg. Z M ukdenu noszą dn ia  4 bm.

0 godzinie 6 rano: W czoraj (w p iątek) n iep rzy ­
jacie l w dalszym  oiągu atakow ał nasze pozy- 
oye na zachodzie. W  centrum  do w ieczora a- 
trzym yw any  by ł ogień działowy. Japończycy  
zaatakow ali nasze pozycye pod Sachopu i do­
ta rli do przeszkód z d ru tu  kolczastego, zostali 
jednakże odparci, Nesze lewe skrzydło koło 
L andolizan dziś o godzinie 4 rano odparło 
cz ternasty  z rzędu a tak  Japończyków . Do wczo­
raj wieczorem odparto  w szystkie a tak i jap o ń ­
skie n a  wąwóz K utu lin . N ieprzyjaoiel wszę­
dzie poniósł ciężkie stra ty . "Walka art.yleryi na 
praw em  skrzydle trw a dalej.

Petersburg. Z M ukdenu donoszą pod da tą  
5 bm.: Od wczesnego ran k a  rozpoczęła się k a ­
nonada na zaohód od M ukdenu. L in ia  jap o ń ­
skich straży  przednich ciągnie się 9 kim. od 
M ukdenu rów nolegle do lin ii kolejowej. Jap o ń - 
czyoy zasypu ją pociskam i wsie położone o 4 
kim . od M ukdenu. R osyjskie i jąpońskie bate- 
rye zasypują się tak  g ranatam i, że gęste 
chm ury dym u zasłan iają w idnokrąg.

Dziś zauw ażyły  przednie straże, że n ie­
p rzy jacie l w ykonał m anew r celem  obejścia n a ­
szego praw ego .sk rzyd ła na p rzestrzen i pom ię­
dzy drogą z M ukdenu do S inm m tinu, a  rzeką 
H un o 8 w iorst od stacyi kolejowej M ukden.

Dziś rano n ieprzy jao ie l za ją ł stacyę  Su- 
ohutiapu, jednakże nie posunął się dalej. Po 
zaciętej w alce n ieprzy jacie l za ją ł tak że  L an- 
szanpu. M arsz jap o ń sk ; na pozycye nasze pod 
Sachopu, rozpoczęty o godz. 6 tej rano, u stał 
pod w pływ em  ognia naszych przednich  straży. 
N a najskra jn ie jszem  naszem  lewem skrzydle 
noc m inęła stosunkowo dosyć spokojnie.

Władywostok. Koło Szenguczin  na północ 
od K orei, w ysadzili Japończycy  2000 żołnierzy 
na ląd. P rzyw ieziono ich okrętam i w ojennym i. 
F lo ty  la torpedow ców  tow arzyszyła tran sp o r­
towi.

Berlin. W edług wiadom ości pryw atnyoh* 
nadchodzących z P etersbu rga, k lęska K uropat- 
k ina  pod M ukdenem  m a być zupełną. Pierw sze 
zachw iało się lewe jego skrzydło  i poczęło 
uciekać. W  następstw ie  tego cen trum  poczęło 
się cofać, w ieszcie cała arm ia  ruszy ła  w po ­
płochu ku  północy, jakko lw iek  n iek tó re  od­
działy  w alczyły  do upadłego, zw łaszoza w w ą­
wozach. D yw izya R enenkam pfa m a być zupeł­
nie zniesiona; jen era ł D am łów  dostał się do 
niew oli z całym  sztabem . Podobno przeszło 80 
dział dostało się w ręce japońsk ie . W zgórza 
P utiłow skie i N ow ogrodzkie zostały zdobyte. 
W  n iek tó ry ch  p u n k tach  R osyanie rzucali broń 
i w  najw yższym  popłochu uciekali. P rzednie 
oddziały japońskie były  ju ż  w sobotę wieozór 
tuż pod M ukdenem , tak, że w M ukdenie p rze­
widywano, iż w niedzielę Japończycy  w kroczą 
do niego. A w skutek tego in ten d an tu ra  ro sy j­
ska uciekała  z niego w sobotę w najw yższym  
pośpiechu. S tra ty  R osyan m ają być ogromne. 
Do tego rannych  nić mogli zab ierać ze sobą
1 m usieli zostaw iać n a  m rozie; większość ich 
praw dopodobnie zginęła.

Kolonia. DoKóln. Ztg. donoszą z P etersburga : 
W czoraj odbyło się tu  pod przew odnictw em  
cara posiedzenie rady  wojennej. U chw alono n ie 
w ysyłać żadnych  wojsk z czynnego stanu  na 
pole walki. N atom iast postanow iono powołać 
pod broń 100 batalionów  rezerw y w ty ch  236 
okręgaoh, w k tó ry ch  ukazem  cara z dnia 15 
g rudn ia  z. r. zarządzono m obilizacyę. O kręgi te  
leżą w g u b ern iach : warszawskiej, w ileńskiej
kazańskiej, petersDurskiej, m oskiewskiej, ode 
skiej i kijowskiej.

Tokio. Z w yjątk iem  k ró tk ich  urzi dowych 
doniesień niem a żadnych wiadomości o prze 
biegu akoyi wojennej w M andżuryi. T y le ty l ­
ko wiadomo, że toczy się bardzo ożyw iona 
w alka wzdłuż całego frontu , długości 90 m il 
angielskich , ale je s t w ątpliw em , czy ogólny 
a tak  już nastąpił. R ozstrzygająoa w alka roze­
g ra  się koło Czuifingtaj, gdzie R osyanie zebrali 
się po klęsce pod Tsinhenczen.

Tokio J a k  z głów nej kw atery  japońskiej 
donoszą, w alka na obu skrzydłaoh i w ceutrnm  
trw a dalej. Japończycy  zajm nją coraz więoej 
terenu; R osyanie ponieśli klęskę pod S inm intin .

Tokio. Japońozyoy skonfiskowali koło wy­
spy Jesso parow iec angielsk i z transportem  
węgla do W łady  wostoku.

Hamburg. Nie przyszła  do sk u tk u  sp rze­
daż R osyi okrętów  lin ii ham burs' o am erykań­
skiej.

Galie, Towarzystwo gospodarskie
Sobotnie obrady przedpołudniow e Ogólnej 

R ady galic. T ow arzystw a gospodarskiego prze­
rw ano o godz, 2giej po południu po uchw ale­
niu  wniosków zaproponow anych przez d y re ­
k to ra  krajow ego biura m elioracyjnego pana 
K ędziora, zaś re fera t pana B ronisław a Chod­
kiew icza o ta ry fach  kolejow ych ze stanow iska 
interesów  naszego ro ln ictw a odłożono do posie­
dzenia popołudniow ego. Zaczęło się ono o godz. 
6 tej po południu odczytem  pana Ju lia n a  Bru- 
n ickiego o sadow niotw ie postępowem. Z ajm u­
jący  swój, fachow y odczyt illustrow ał p re le ­
g en t św ietlnym i obrazam i skyoptikonow em i, a 
po odczycie przedłożył zgrom adzeniu wniosek
0 postaran ie się u W ydzia łu  krajow ego o za­
m ianow anie fachow ego inspek to ra  sadow nictw a
1 zak ładan ie  w k ra ju  sadów dośw iadczalnych. 
"Wniosek ten, k tó ry  R ada ogólna uchw aliła, 
podaliśm y ju ż  w oryginalnem  brzm ieniu  w so­
botnim  num erze Przeglądu, jak  rów nież poda­
liśm y wniosek pana  Chodkiew icza o ustanow ie­
niu  stałego kom ite tu  taryfow ego dla ochrony 
interesów  naszego ro ln ictw a w polityce budo­
w y dróg żelaznych  i w odnych, k tó ry  R ada 
Ogólna także p rzy ję ła  na sobotniem  posiedze­
niu  popołudniowem .

N astępnie na wniosek p. Cieleckiego u- 
chwalono rezolucyę, w zyw ającą K om itet do 
podjęcia jak  najenerg iczniejszych  kroków u rzą ­
du o przyśpieszenie budow y kana łu  spław nego 
K raków -W iedeń  i o przedstaw ienie rządowi 
potrzeby  punk tualnej i regularnej asygnacy i 
corocznej kw oty przeznaczonej na regulacyę 
rzek galicyjskich. W  roku ubiegłym  bowiem 
m iał rząd po m yśli program u w ypłacić jedną 
dziew iątą całej kw oty na  ten  cel przeznaczo­

nej, a wynoszącej 17 m ilionów koron, więo 
1,900.000 koron, w ypłacił zaś ty lko  1,000.000 
koron. Z kolei uchw alono sześć wniosków, k tó ­
re  były ju ż  przedyskutow ane na piątkow em  
posiedzeniu poufnem, a k tó re podaliśm y w o- 
ryg inalnem  brzm ieniu  w sobotniem  w ydaniu  
Przeglądu w spraw ozdaniu  z owego poufnego 
posiedzenia.

W  końcu przystąp iono  do wyborów cz te­
rech członków do K om itetu . W y b ran i zostali 
panow ie: M ikołaj K rzysztofow icz, Tadeusz F e ­
dorowicz, h rab ia  K azim ierz Szeptycki i Oskar 
Schnell. W  następnyoh w yborach do kom isyi 
rachunkow ej w ybrano jako członków panów: 
dr. A leksandra R aciborskiego, S tanisław a Cień- 
skiego i Bolesława Śmiałowskiego, zaś jako  za­
stępców panów : Terleckiego, M enzla i O ża­
rowskiego.

O godzinie 10 wieczór zam knął prezes 
dr. Kozłow ski o sta tn ią  sesyę tegorocznej R ady 
Ogólnej delegatów  Tow arzystw a gospodar­
skiego.

Co i o czem piszą.
X . S tan isław  K ostka W esołoski za s tan a ­

w ia się w W ieku  w arszaw skim , dlaozego po- 
w ieściopisarze nasi albo nie w prow adzają do 
sw ych utw orów  lię ży , albo — jeże li w prow a­
dzają — to rysu ją  ich k ary k a tu ra ln ie  i używ a­
ją do ich odm alow ania barw  przew ażnie bardzo 
ciem nych. P rzecież xiądz, pomimo re lig ijnego  
oharak teru  swego pow ołania nie p rzesta je  być 
człowiekiem , jednostką społeczną, obyw atelem  
k ra ju , a oo za tern idzie na  rów ni z innym i 
ozłonkam i społeczeństw a podlegać w inien są ­
dom trzeźw ej, rozum nej, uozciw ej opinii. T y m ­
czasem  podlegają oni w pow ieściopisarstw ie 
naszem  k ry ty ce  ujem nej, a postać k ap łan a  k a­
tolickiego jest najczęśoiej m alow ana żółcią.

Dość zajrzeć — pisze xiądz Wesołoski — do 
okrzyczanego w swoim czasie „X. Prota“ Augusty­
nowicza. Ileż tam gryzącej ironii, ileż pstrych łatek 
przypiął autor duchowieństwu polskiemu!... Nie za­
przeczam p. Augustynowiczowi talentu, ani zmysłu 
obserwacyjnego; w tem jednak, co nam dał do 
przeczytania, zamiast współczesnych typów kapłań­
skich, widzimy karykatury, szkicowane na wzór 
Fliegende Bldtter. I gdyby ktoś, nieuświadomiony, 
na ślepo zawierzył p. Augustynowiczowi, że pisze 
prawdę, musiałby niezawodnie dojść do przekona­
nia, że postępowanie duchowieństwa nie służy ku 
zbudowaniu wiernych. A może p. Augustynowicz 
ma słuszność, może tylko my, xięża, pod kątem 
własnej zarozumiałości o naszej cnocie i nieskazi­
telności, nazywamy białem to, co szare, pięknem— 
co graniczy z brzydotą?... Tak zaślepieni sami w 
sobie nie jesteśmy. Nie. To pewna, że autor „X. 
Prota1* duchowieństwa polsaiego nia zna, a jeżeli
0 nim słyszał, to (zapewne) tylko z opowieści lub 
anegdotek. Życie xiędza w mieście lub na wsi to 
nie humoreska, ani sielanka starożytna. W obecnych 
czasach obowiązki xiędza są więcej zróżniczkowane
1 coraz ich przebywa, w m arę jak wzrastają po­
trzeby społeczne Widzimy przeto xięży przy pracy 
i widzą ich ci, którzy nie powodowani uprzedze­
niem, stykają się z nimi przy wspólnej robocie. 
Nietylko na niwie religijnej, lec* na wszystkich 
niemal polach pracy, w sferze działalności nauko­
wej, piśmiennej, wychowawczej, filantropijnej, hu­
manitarnej, xięża nasi czynny udział biorą. Nie 
pro domo sua walczymy, lecz w imię zasady słu­
szności i sprawiedliwości, by panowie powieściopi- 
sarze w opisach xięży nie wykoszlawiali pojęć, 
*byt łatwowiernych często lub goniących za sensa- 
cyą czytelników.

Czemu przypisać mamy, że powieść współ­
czesna, w której występują xięża, grzeszy przesa­
dą, nienaturalnością łub karykaturą ? Mojem zda­
niem, prócz osobistych niechęci i uprzedzeń autora, 
przyczyny szukać należy w wadliwej, z fantazyi 
czerpanej kompozycyi, która zamiast czerpać ma- 
teryał z życia, z obserwacyi i mózgu, snuje nikłą 
nić z urojenia. Na poparcie tych słów, jako dowód 
rzeczowy, powołuję się na „nowy14 typ xiędza z 
dwutomowej powieści M Czernego p. t.. „Dno Le- 
ty u (zob. Bibliot dzieł wyborow. r. 1904).

Nie będę się rozpisywał o wartości literackiej 
powieśoi, która, mówiąc nawiasem, grzeszy roz­
wlekłością, nienaturalnością, a cuchnie zapachem... 
trupim, — obchodzi mnie przedewszystkiem postać 
występującego w tej powieści — xięiza.

X. Erazm Wilamowski — opowiada autor — 
będąc w ósmej klasie gimnazyum, zakochał się, że 
jednak nie pozyskał wzajemności, wstąpił do... 
akademii duchownej (sic); Wróciwszy do Warsza­
wy, dał się poznać jako człowiek wielkiej duszy, 
pełen miłosierdzia i współczucia dla niedoli ludzkiej.

Ks Erazm jest trochę filozofem - dyplomatą. 
Zagadnięty przez swego kuzyna, Zdarę: — czy 
wierzysz w życie pozagrobowe, odpowiada: — Od 
czegóż noszę suknię kapłańską ?! (str 35). Gdy zaś 
kuzyn drwi z istnienia Pana Boga, gromi Zdarę 
ks. Erazm słowy .

— Jak wytłómaczyć pochodzenie Boże temu, który 
w sobie nie umie odualeśó duszy, łączącej go 
z W szechinteljgencyą^)

W  scenie przy zwłokach samobójcy, autor, 
dla ukojenia smutku stroskanej po stracie syna 
matki, kładzie w usta xiędza Erazma następującą 
ty radę:

— Dlaczego płaczesz nad cieniem (?) drogiej 
istoty, kiedy on żyje w szczęściu i spokoju ? (!) On 
(zapewne cień) odszedł w szacie czystości. Jeżeli 
postąpił wbrew zasadom i pojęciom naszym, to 
wina jego tylko drobiazgiem (no, no!) wobec winy 
istniejących czynników zła (!!!).

Co to ma znaczyć? — niech nam odpowie 
aut, r. Czyż przemowa kapłana katolickiego nie za­
krawa na apologię — samobójstwa?

Drwiny p. H. Czernego z sukni duchownej 
dosięgają zenitu w rozdziale, opisującym śmierć 
Miry, aktorki, tej, w której przed laty kochał się 
X. Erazm, gdy jeszcze był uczniem.

Mira, czując, że śmierć się zbliża, urządza 
dla swych wielbicieli pożegnalny wieczór, raczej 
orgię, na modłę starożytnych biesiad rzymskich. 
Pod koniec zabawy, jakaś tajemnicza moc, niby 
deus ex machina, sprowadza do mieszkania na- 
wpół umierającej artystki — xiędza Erazma z Wi- 
jatykiem. W progu powitał kapłana ów kuzynek, 
Zdara, słowy :

— Pozdrowion bądź w j ogańskich progach na­
szych, cnotliwy kapłanie chrześcijański, i zasiądź 
z nami u ogniska larów i penatów 1

Po chwili, ten sam głos, zwracając się do 
Miry, zawołał:

— Czy nie ty, królowo, pragniesz namaszczenia ? 1
Doprawdy brak mi słów na napiętnowanie

tak niesmacznej sceny, z całym cynizmem wyreży­
serowanej przez p. M. Czernego.

I  to ma być pisarz poczytny, człowiek z ta­
lentem, którego powieści wydaje aż „Biblioteka 
dzieł wyborowych44 ? 1...

Na zakończenie tej wstrętnej ramoty opowiada 
autor, że X. Erazm „zwątpił w pomoc Pana, któ­
rego wzywał1* (str. 148).

Czy nie uczciwiejby było ze strony p. M 
Czernego, gdyby na wstępie wypowiedział swe 
credo, że „nie lubi xięży; nie może im bowiem wy­
baczyć ich nieokreślonej (?J roli wobec ludzi inte­
ligentnych (1!) o wyrobionym (?) sceptycyzmie “ — 
wówczas nie byłoby nieporozumień pomiędzy auto­
rem i czytelnikam:", co do wartości książki zatytu­
łowanej powieścią.

„Duszy14 xiędza polskiego z chwili bieżącej 
nikt dotychczas prawdziwie nie odtworzył. Po za 
szablonem — spotykamy ludzi papierowych, w mia­
rę poczciwych, nieco rubasznych, a jeszcze dalej — 
manierę, karykaturę.

*
*  *

P. Leon K orw in w ykazuje bardzo słusznie 
w Rolniku niedorzeczność popu larnych  haseł 
naszej epoki, ułożonych na tem at, że „Polska 
ty lko przez lud może się o d ro d z ić O w ó ż  rzecz 
prosta, hasła te są tak  sam e w sobie ja k  i 
w sw ych konsekw enoyach zupełnie fałszywe.

L ud nasz w iejski nie jest bowiem  zbio­
row iskiem  ludzi o gołębiej prostocie, o tw arte j 
głowie i gorącem  sercu, ja k  tego chce pew na 
g ru p a  nowszyoh literatów , ale sk łada się z lu ­
dzi złyoh i dobrych, rozum nyoh i tępych , czy­
stych  i zepsutych, tak  samo jak  inne w arstw y 
społeozeństw a. L ud  nie je s t  u lepiony z innej 
g liny, ty lko  tak i sam, ja k  cały naród, jak  cała 
ludzkość. D otąd sta ł pod każdym  względem  o 
w iele niżej od klas, do któryoh ośw iata dawno 
przeniknęła. Że daw niej o podniesieniu ludu 
nie pom yślano, to szkoda; ale gdy obecnie zro­
zum iano tę  potrzebę, za to należy się naszem u 
społeczeństw u wiele uznania. Jeże li zaś p raca  
około ludu m a wydaó dobre owoce, to pow inni 
się za jąć n ią  ty lk o  oi, k tó rzy  posiadają dok ła­
dną znajom ość k lasy  nad k tó rą  chcą p racow ać 
a w ięc: dwory, p lebanie i szkoły.

Tymczasem — pisze Rolnik — modą się stało 
powtarzać, że lud nie potrzebuje już opieki, ani 
pomocy ze dworu, że stał się samoistnym i że u- 
mysłowo dojrzał o tyle, iż wie jakiemi drogami 
należy dążyć do światła, wiedzy i wolności. Są­
dzimy, że w ten: twierdzeniu leży właśnie błąd za­
sadniczy.

W ielką jest zapewne różnica między wieśnia­
kami z przed lat pięćdziesięciu, a tymi, których 
widzimy na ławach sejmowych, ple nie zapominaj­
my, że to kwiat inteligencyi wieśniaczej i że mię­
dzy tym całym zastępem, pozostałym w rodzinnych 
ich stronach, znalazłoby się tylko nie wielu, ped 
względem umysłowym im równych. Ogół naszych 
włościan, chociaż umie więcej od swych ojców i 
dziadów, w tym zdrowym, prostym, tak zwanym 
chłopskim rozumie wcale ich nie przewyższa. Prze­
ciwnie, nauka przeniknęła do ich umysłów w tak 
drobnych jeszcze dawkach, że właściwie sprawiła 
tam tylko pewną duchową rozterkę, ale nie zało 
żyła joazoze żadnych fundamentów pod wielką bu­
dowę inteligencyi ludzkiej. Potrzeba im więc kie 
runku, jak go potrzeba każdemu, który zaczyna iść 
drogą nieznaną, a żie jeżeli nie znajdzie nikogo, 
któryby mu wskazał którędy najprościej i najła­
twiej dojdzie do celu swej podróży.

Drugim postulatem wypowiadanym często, u- 
iywanym i nadużywanym z szczególną lnbością 
prze* młodsze literackie zastępy, jest frazes, że 
„Polska przez lud tylko może się odrodzić44— fra- 
xes brzmi efektownie, temu nie przeczymy, ale 
brakuje mu przedewszystkiem treści. Co to jest 
odrodzić się ? Sądzimy, że to znaczy powstać na 
nowo takim, jakim się było w najlepszych swoich 
czasach. Odrodzenie Polski jest tem cięższem za­
daniem, że musiałaby ona powstać nie taka jak 
była, ale lepsza niż była. - Dlaczego do tak wiel­
kiego dzieła miałaby być powołaną tylko jedna 
klasa społeczeństwa i to ta właśnie, która nad so­
bą tak wiele i długo pracować jeszcze musi, za­
nim się * innemi zrówna — tego nie wiemy. 
A przecież nie brak tej ziemi synów, którzyby do 
tego odrodzenia mogli też swoją rękę przyłożyć. 
Słyszeliśmy medawno publicanie wypowiedziane 
zdanie, że do szlachty trzeba zastosować teoryę 
Darwina o ewolucyi: przeżyła się, niech więc za­
ginie. Sądzimy, że w tych słowach więcej było 
ironii niż prawdy Właściwie inaczej należało po­
wiedzieć — szlachta ze swymi przywilejami już 
faktycznie zaginęła, bo gdy przywileje ustały, *a- 
ginął właściwy typ szlachecki. Ale żeby posiada­
nie herbowego klejnotu miało czynić człowieka 
niezdolnym do pracy nad odradzaniem swej ojczy­
zny, na to zgodzić się nie możemy : bo jakkolwiek 
jest faktem ogólne zniedołężnienie — mamy prawo 
liczyć także na pojawienie się odbłysków atawi­
zm u— więc przedwiekowej tężyzny rozumów i serc.

Posiadanie klejnotu nie będąc osobistą za­
sługą na wartość człowieka ani ujemnie, ani doda­
tnio wpływać nie może — powinno być w osądza­
niu człowieka obojętnem — gdy tymczasem u nas 
wobec nowoczesnych prądów nieraz szkodzić się 
zdaje.

Jest też rzeczą ubolewania godną, że w na­
szym kraju, potrzebującym tak bardzo jedności i 
zgody, istnieje tyle sympatyi lub antypatyi, nie o- 
partych na żadnych podstawach lub mających swe 
źródło w jakiemś wyjątkowem zdarzeniu, w jakimś 
wypadku odosobnionym, z którego sądzi się o ca­
łej w a r s t w i e  społecznej. Nie można przecież wszyst 
kich chłopów nazwać bohaterami, dlatego, że B ar­
tosz Głowaoki spełnił czyn bohaterski. Chlubić się 
nim może cały stan włościański, ale czyn pozosta­
nie jego zasługą osobistą i jego tylko uczynił nie­
śmiertelnym.

Czy nasze słowa znajdą oddźwięk w wielu 
sercach i umysłach, trudno przesądzać. Uważaliśmy 
jednak za obowiąaek wypowiedzieć je, bo fałszywe 
zrozumienie celu nigdy do niego nie doprowadzi, 
a hasła, które się stały rzeczą mody, szkodzą tak 
krajowi, jak i społeczeństwu.

KRONIKA.
Lwów 6 marca.

Podziękowanie. JE. X. arcybiskup Bilczew- 
ski złożył na rzecz Towarzystwa „Związek rodzi­
cielski “ 50 K. Za ten dar składa za naszem po­
średnictwem Zarząd tego Towarzystwa gorące po­
dziękowanie czcigodnemu ofiarodawcy.

Ślub. W kościele św. Maryi Magdaleny we 
Lwowie odbył się ślub panny Maryi Osadcównej, 
córki ś. p. Michała i ś. p. Kajetany Osadców, z 
dr. Ignacym Karczem, adjunktem sądowym z Ro- 
żniatowa.

Konkursa roapisują: Zwierzchność gminna
Mielca na posadę weterynarza miejskiego w Mielcu, 
z roczną płacą 1200 K. Podania do 28 marca. — 
Zwierzchność gminy miasta Zatora na posadę se­
kretarza i kontrolera kasy dla urzędu miejskiego 
w Zatorze. Początkowa płaca 1200 K. Podania do 
15 marca.

Raut Stowarzyszenia „Pracy kobiet1*, który 
odbędzie się dnia 12 b. m. w salach Kasyna miej­
skiego, pod każdym względem zapowiada się świe­
tnie. Komitet nie szczędzi starań, by zapewnić 
swoim gościom nietylko wesołą, ale i wysokim 
stopniu piękną i estetyczną zabawę. Na program

Inkasso weksli i przekazów na miejsca zagraniczne i naprowincyę s o k a l  i l i l i e *
i  #  W  I  * .  dom komisowy i kantor wymiany.
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salaaająsię: obraz sceniczny ze „Strasznego Dwom** 
Muniusziki, przedstawienie teatralne odegrane przez 
parę utalentoy anycb amatorów, obrazy z żywych 
osób do „ Krzyżaków * Sienkiewicza, oraz koncert 
muzyki wojskowej SC pp. pod batutą sy ego nie­
zrównanego kapeijn.strza p. Rolla. Starrniem go­
spodyń rautu urządzony też będzie obfity bufet, dc 
którego wstępy po ściśle oznaczonej a bardzo u- 
miarkowane’ cenie, wykluczają nawet cień jakiej­
kolwiek karoty. Początek o godz. 8 wieczorem

Kradzież z włamaniem. Z Nowego Sioła, 
koto Podwołoczysk piszą nam : W nocy z dnia 1
na 2 marca b. r. włamali się nieznani sprawcy 
przez okno do tutejszego budynku sądowego gdzie 
porozbijali bmrka urzędników sędziowskich, kasę 
podręczną oddziału dla doręczeń i egzekucyi i j e ­
den ze schowków ogniotrwałej kasy żelaznej. 
Skarb państwa nie poniósł żaanej szkody, ta do­
tknęła tylko fundusz rz. kat. kościoła w Nowem 
Siole, którego budowa dopiero w przyszłości jest 
zamierzoną. A mianowicie z zamkniętego biurka 
sedziego powiatowego Antoniego Starkiewicza sk ra ­
dziono kwotę 46 K., którą złożyli dnia tego do 
rąn jego urzędnicy sądowi jako dobrowolnie nało­
żony na siebie podatek na cele budowy wspomnia­
nego kościoła.

(Szanowny autor tego listu pisze nam, że 
fundusz budowy nowego rz. kat kościoła poniósł 
stratę. !Nam się jednak zdaje, że fundusz kościelny 
nie poniósł żadnej straty, gdyż pan sędzia przy 
jąwszy składkę, odpowiada za nią w całości i po­
winien ją zwrócić funduszów Jego bowiem rze zą 
było me pozostawiać .ipj w biurku. Pr typ . Red.)

Nowe tereny węglowe w Galicyi. Tymi 
dniami dowierciła się niemiecka firma w Poiance- 
wiclkiei koło Zatoru, w głębokości 265 i 285 m 
dwóch pokładów znakomitego węgla Kwesty a ta 
jest dla Galicyi zachodniej nader ważną, obszar ten 
leży bowiem na trasie zamierzonego kanału spła 
wnego i okolica Zatora będzie mogła zaopatrywać 
wschodnią Galicyę w lam opał. W dalszym ciągu 
poszuk.wania te mogą też rozstrzygnąć zasadniczą 
kwestyę, a mianowicie, czy pokłady węgla nie roz­
ciągają się aż poza Kraków, bo, że jeszcze daleko 
po za Zator nięgają, wydaje się prawdopodobnem.

Z i Stryja nam p iszą: Pierwsza kadencya
sądu przysięgłych przeprowadziła tylko jedną, roz­
prawę. Prokuratorya państwa oskarżyła Kazimierza 
Słomkę, byłego poborcę podatkowego w Mikołajo­
wie o to, że w roku 1899 do 1903 jako ck. po­
borca w Mikołajowie powierzoną sobie z mocy pu­
blicznego urzędu gotówkę w kwocie powyżej 200 
koron zatrzymał i sobie przyy łaszczył, ozem do­
puścił się zbroni sprzeniewierzenia z § 181 u. k. 
Do rozprawy powołano 11 świadków. Przewodni­
czył rozprawie prezydent p. Hinze. Bronił adwokat 
dr. Oleśnicki. Po świetne i wyczerpującej obronie 
■ąd przysięgłych uwolnił p, Słomkę od winy.

Wydział „Czytelni kolejoweju urządził ogól 
nm poważanemu obywatelowi i prezesowi „Czytelni 
koleiowej** p. Kazimierzowi Sawiczewskiemu z po­
wodu jego imienin gorącą i serdeczną owacy ę. 
Dzidki jego zabiegom, „Czytelnia kolejowa1* ma 
wspaniały gmach i liczy parę set członków ze sfer 
robotniczych. Towarzystwo to prowadzi p. Sawi- 
czewski w duchu narodowym przez co osłabił kom­
pletnie ruch socyalistyczny w warstatach kole­
jowych.

E de knpiec krakowski, właściciel wielkiego 
handlu S o n  Marche w Krakowie, który nader 
■ręcznie potrafił wyrobić sobie w Krakowie kolo­
salny kredyt, a potem zbankrutował i naraziwszy 
ludzi na stratę kilkuset tysięcy koron, umknął 
i  K-akowa, został wreszcie ujęty w Berlinie i bę­
dzie tymi dmami oddany władzom austryackim.

Ust kuratora Szwarcc. Następujący, wielce 
charakterystyczny list kuratora warszawskiego o 
kręgu naukowego, Szwarca, zamieścił tymi dniami 
Dnieumik w arszaw ski:

„W ostatnich czasach, niezwykle bogatych 
w tw irzemo sensacyjnych pogłosek, przyjmowany vh 
na wiarę przez pewną część naszej prasy w gaze­
tach poisa ch ora* rosyjskich — zostało mi po­
święconych kilka wzmianek, które przedstaw łają 
mnie to jako ceobistość zażarcie nienawidzącą Po 
laków, to znów przeciwnie, jako propagatora ich 
najbardziej nieziszczalnycb pragnień, co do których 
uznaję “  mo ,we nawet z dodatnim skutkiem im 
wsnółd- -ii Rozpoczynać polemiki z autorami no­
tatek, którzy nie 1 rępując się niczem, fałszują 
takty Me widzę możnosi i. Powiem tylko jedno : 
Ten. Kio “tnie zna i rzeczywiście bada moją dzia 
łalność, jak mam nadzieję, nie miałby możności 
przyiJ18yw . takich czynów i oznajnaeń; tych, 
którzy mą 6 Me znają, mogę tylko ostrzedz, by nie 
dawai-i w jary takim wiadomościom, w których ka- 
tegorjcrnie spostrzegam po części tendencyjną 
niedokładni ść, po części zaś — po prostu ałamli 
wość. Kurator Warszawskiegr okręku tankowego. 
A Szwarc

Budowa Kanału galicyjsko - wiedeńskiego.
Wiedeńskie irinniki donoszą, iż ntwoieyło się 
konsorcynm, które uczyniło rządowi propozycyę wy­
budowania kanału Wiedeńsko - galicyjskiego już 
■w pierwszym okresie budowlanym Konsorcyum 
domagi w unian, aby pozostawiono mu na
1 zereg lat dochód z używalności kanału, który po 
owym izeregn lat przeszedłby na własność pań- 
zewa. Jako kc zyś u cytuje przedewszy stkiem, że 
przez szybką budowę oszczędzi się 140 milionów 
koron interkalarnych procentów.

Z  Unrynowe nam piszą: Niezwykłą uroczy­
stość obchodlił Uhrynóy w zeszłą sobotę i nie­
dzielę; oto zebrań' włościanie żegnali swoją Bpa- 
niensę*" pannę Izabelę Sciboi Ry lską, córką ś p. 
Władysława Rylskiego, icb nieodżałowanego dziD- 
dzica, która wyjeżdżała od nich na ślub swój. Że­
gnali ją włościanie, którzy przybyli z korowajem, 
życzeniami najlepszej doli, a seraeczne przemowy 
włościan były najlepszym dowodem tych i c z u ć , ja­
kie żyw’ą dla swoich dziedziców. O bo ci Państwo 
pojmnja swoje obowiązki względem swoich włościan 
tak, jak jo dawniej u nas pojmowano. Nie było 
wypadku, aby włościanin z Ubrynowa odszedł ze 
dworu oez pociechy lub pomocy. W  każdem nie­
szczęściu szukał i znalazł tu chłopek pomoc, radę 
i opiekę, to też cała uroczystość pożegnania rze 
wnie się odbyła. Od rana w niedzielą tłumy wło­
ścian zgromadzone czekał} przed dworem ne wy­
jazd państwa narzeczonych, a sześćdziesiąt dziel­
nych mołojców przybranych w biało czerwone ko­
kardy i szarfy, na toniach czekało, by państwa 
mtodycb odprowadzić. Po odśpiewanin przez dosko­
nały miejscowy chor śpiewaków „Mnohaja lita", i 
podziękowaniu serdecznem i ciepłem ze strony Pan­
ny młodej i jej narzeczonegc Ludwika hr. Kozie- 
brodzkiego, ruszyło 30 jeźdźców przodem, poczem 
jechały powozy, wiozące państwa narzeczonych i 
rodziną, a 30 jeźdźców zamykało ten pochod na 
granicy dóbr Uhrynowskich nastąpiło jeszcze raz po­
żegnanie, poczem państwo narzeczeni, żegnani 
grzmiącym wiwatami, odjechali do Sokala do po­
ciągu.

Widząc to wszystko, mimowoli na mysi mi 
przyszła agitacya, jaką niecni podżegacze radykalni 
starają sią nasz lud ud dworu odwrócić i pr/eko 
nany jestem, że w Uhrynowie tego me dokażą.

Uczciwy pełne taktu postępowanie z ludem, musi 
dobre owoce przynieść, a uczucie wdzięczność’ tego 
ludu ujawni się zawsze. Trochę wyrozumiałości, 
wytrwałej pracy nad podniesieniem mnralnem ludu, 
a żadna agitacya me zdoła go z równowagi wy­
prowadzić. 1. C.

Aresztowania w Warszawie Oprócz L i­
bickiego, redaktora K u ry tra  codziennego, i Krzy­
wickiego, redaktora Ogniwa. aresztowano jeszcze: 
Władysława Dawida, redakt >ra, Głosu i jego współ­
pracowniczkę Izę Moszczeńską.

Syn amerykańskiego miliardera. Tymi dnia­
mi przybył do Londynu i zamieszkał w iednym 
z hoteli tamecznych jedyny syn amerykańskiego 
miUardera Jedna Rockefellera, słynnego z tego, 
iż własnemi siłami dorobił się miliardn, a za 
młodu pracował jako zwykły parobek u jednego 
z amerykańskich dzierżawców. Młody Rockefeller 
po śmierci ojca odziedziczy majątek tak kolosalny, 
że gdyby go nawet rozdzielono między 2500 ludzi, 
jeszczeby każdego z nieb zrobiono milionerem. 
Gdyby spadek pana Rockelelleia wymienić na 
złoto i napełnić niem worki, to worki te byłyby 
tak ciężkie, iż dziesięć tysięcy silnych ludzi nie zdoła­
łoby ich udźwignąć na swych barach.

Pan ReckefePer junior liczy obecnie lat 29. 
Majątek jego ojca wynosi w przybliżeniu 2500 m 
lionów koron Łatwo sobie wyobrazić, że będzie 
się on stale powiększał z biegiem lat &1 do chwili, 
kiedy go obejmie młody Rockefeller

Pan Rockefeller junior jest młodzieńcem przy­
stojnym, niskiego wzrostu, ale atletycznej budowy 
i ma bardzo ujmujące maniery. Otrzymał on bar­
dzo staranne wychowanie. Od pierwszej młodości 
wpajano weń zamiłowanie do p*acy, skromność 
i uczciwość. Nankę pobierał najpierw w domu, gdy 
zaś podrósł, nie wysłano go na uniwersytet w H ar­
ward, gdzie studynje najbogatsza młodzież ame­
rykańska, lecz na uniwersytet w Brown, słynny 
z ostrego regulaminu i z ćwiczeń sportowych, upra­
wianych przez jego wychowanków Ledwo ukoń­
czył uniwersytet, musiał wstąpić jaku wolontaryusz 
do biura jednego z przedsiębiorstw swego ojca 
i pobierał tak samo jzk inni jego koledzy-wolon- 
taryusze 15 dolarów tygodniowo. Wieczory spędzał 
zawsze w kole rodzinnem. W nibdz;elę, stosując 
się do tradycyi rodzinnej wykładał chłopcom biblię 
w świątyni Anabeptystów. Rockefeller wstaje wcze­
śnie. Przed śniadaniem przejeżdża się konno ukoło 
pół godziny. Wróciwszy do kantoru oict, pracuje 
bez ustanku aż do 6-tej po południu. Po zajęciu 
biurowem spożywa w domu ojuowskim skromny 
obiad Salonowcem młody Rockefeller nie -est 
i śmietanka towarzystwa w Nowym Jorkn nie nęci 
go wcale. Nie pali tytoniu, ani też nie pija alko- 
holicrsnych napojów. Za to cnętnie jcżds,i konno, 
czyta dużo i oddaje się z zamiłowaniem muzyce

Podróż balonem z Londynu do Paryża.
Dwaj francuscy aeronauci, Jacąues Faure i Henri 
Latkam przebyli balonem w przeciągu 6 ’/, godziny 
nocną porą, drogę od Londynu do Paryża. Eałon 
ieh miał poiemności 1200 metrów sześciennych, a 
do niego był przyczepiony aerostat, zaopatrzony 
w motor o sile siedmiu koni parowych. O godzinie 
7-mej wieczorem wzniósł się balon w powietrze 
w obecności wielu tysięcy widtów. W iatr wiał 
północno-wschodni. Niebawem -eronauci znaleźli 
się jud nad morzem w okolicy Hastings. Tu dął 
wiatr bardzo chiodny, ale w kiem nku dogodnym. 
Około godziny 8-mej pokierował Feure balon ku 
dołowi, tak, że się dotykał ,iuź prawie bałwanów 
morskich. Rozpoczęła się jazda nadzwyczaj szybka, 
powstrzymująca oddech Balon pędził naprzód 
z szybkością 60 kim. na godzinę. Około godz. 10 
spostrzeżono latarnię morską. Aerostat wzniósł się, 
po wyrzuceniu Dalastu, nagłym skokiem aż do wy­
sokości 2000 m. Podróżni spostrzegli zarazem, że 
mijają okolicę D’ippe. Na dole, głębokc pod nimi, 
migały jasne punkciki i uciekały w dal: to były 
wsie i miasteczka, nad któremi przelatywali. Nie 
wiedzieli jednak dokładnie, czy pędzą w kierunku 
na Psryź. Doriero o godzinie 1 w nocy zauważyli 
jakieś blado-różowe śv iatło, były to światłe Paryża.
0  godzinie 1/i 2 nad ranem wysiedli aeronauci 
z balonu w St. Denis, ku ogromnemu zdziwieniu 
licznie zgromadzonego tlumn.

Pan Faure nie po raz pierwszy odbył teraz 
podróż balonem przez kanał la Manche. Uczynił 
to już w r, 1900 i to w 6 godzinach. Wylądował 
wówczas w BouJogne. Podobną przejażdżkę, jak 
p. Fanre, urządził sonie w październiku 1903 r. 
hr' de la Vaux, który wzniósł się w Paryżu, a wy 
lą dawał w okolicy’ Hull. Paru jeszcze innych od­
było szczęśliwie tę podróż, natomiast aeronauci 
Lhost i Mangot zginęli podczas takiej podnóży
1 dotychczas nie znaleziono po nich śladu

Temperatura duia 3 marca o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zaebudniej -j-1, tyleż w Gali­
cyi wschodniej, w Tarnopolu i w Czerniowcacli O, 
w Wiedniu —4, w Saicburgu 0, w Graou -j-1, 
w Pradze -f  5, w Tryeście —j-8, w Abbazyi -(-6, 
w Raguzie -j-11, w Budapeszcie —(- 6, w Berlinie 
+  4, w Hamburga -j-1, w Monachium 0, w Zury­
chu 0, w Genewie -f-2, w Lugano -j 1, w Anglii 
4-4, w Paryżu + 2 , w Biarritz —j-3, w Nizzy -j-4, 

w północnych Włoszech —j—3, we Florencyi + 6 , 
w Rzymie —j-7, w Neapolu -j-8, w Palermo -j-8, 
w Petersburgu—2, w W ilnie—2, w Warszawie-j-1, 
w Moskwie — 17, w Kiju wie — 6, w Odesie —2, 
w Serajewe i w Belgradzie -j-4, w Bukareszcie 
—j—2, w Sofi 0, w Konstantynopolu -j-11, w Ate­
nach 4-12.

Zmarli. W Krakowie, O. Jan  Kaczorowski, 
definitor i kaznodzieja Braci Mniejszych, w 62-im
roku życia i Karol Scharoch, architekt, w 42-gim
r. życia.

Stan powietrza T- o « 7 -ano — 8 w pnt. 
— 2 R. Bar. 766. Spada. Pochmurno.

Rady starej sowy.
O sukets z tanów mnie nie boli głowa,
Mówiła do młodej stara mądra sowa:
Obiecuj mnogo, a dasz nic. niu wiele;
Łapie się na to i ptaszki i trzmiele.
A kiedy potem będzie po harapie,
Niecużu biedaczek w głowę się podrapie.

głos chwalić bęazie żeniaczkę z — miłości; 
Wymówki schowa papie jegomości, 
fiut się to działo i ta i się dziś dzieje.
A ja się z ptasząt złapanych pośmieję.

Widowiska i kouceity.
Teul v ejski. D ziś: „Apajune, duch wo­

dny1*, operetka Karola Millockera. — We wtorel 
po raz pierwszy (nowość) „Ijola, - dramat w 4 a. 
z czasów średniowiecznych, napisał Jerzy ŹułaWoki. 
Gościnny występ Romana Żelazowskiego. W« środę 
i we czwartek „Ijola**. — W piątek „Apajune,** 
duch wodny**. — W sobotę „Ijola1*

W Colosseum dziś uowy, bardzo zajmujący 
program.

Literatura i sztuta-
* Z teatru. Gość warszawski p. Roman Żela­

zowski, dawny ulubieniec Lwowa, wystąpił w so­

botę na naszej scenie w roli barona v. Rock u ii* 
w sztuce Sudermanna „Szczęście w zakątku“ i grał 
ją św;etnie. Publiczność obsypywała go oklaskami, 
ofiarowano mu wspaniały wieniec i wywoływano go 
bez liku razy. Teatr był pełny.

* Wiaciomrści fotograficzne. Zeszyt 6-ty te­
go wydawnictwa, peł«u nieocenionych rad i wska­
zówek dla amatorów-fotografów, ozdobiony jest 
tczenfS reprodukeyami zdjęć fotograficznych, z któ­
rych świetnie wypadł zwłaszcza portret jakiegoś 
starszego mężczyzny, wykonany przez hr. Kossa­
kowskiego z Wojtaszek, oraz krajobraz jesienny, 
bardzo ładnie zdjęty i misternie wykończony przez 
p. Zajączkowskiego ze Lwowa. Trzecia illustracya 
przedstawia grupę dzieci patrzących prosto w słoń­
ce, wskutek czego fizyognomie ich są bardzo zaba­
wne. lecz niewyraźne, jakby zamazane. Jest to 
praca p. Rychtera z Niemców

* Koncert Sarasatjgo i Berty Marx Gold- 
SChm idt. Urok światowej sławy, otaczający nazwi­
sko sędziwego skrzypka, wywiera zawsze jeszcz6 
magiczny wpływ na publiczność. Sala była wy 
sprzedana w całem tego siowa znaczeniu. Sarasate 
włada dotychczas świetną, błyskotliwą techniką 
pasażową i robi też nią największe wrażenie. Bach 
w „Ed,fion Sarasate1* jest muiej interesujący.

P. Berta Marz - Goluscbmidt jest doskonałą 
pianistką, zebrała też lwią część oklasków, które­
mi publiczność wczoraj tak hojnie szafowała. Wa 
ryacye Mozarta i „Morgenstandchen** Schuberta w 
transkrypcyi Liszta były rzeczywiście bardzo pię­
knie odegrane. — Natomiast polonbz Fis-mol Cho­
pina, Zigeunerweisen Snasatego, 6. Rapsodya Li­
szta, Geschichten aut dem Wiener Waid Strauss 
Schiitt wymagają męskiej gry i męskiej siły, a 
joźeli ma je grać Kobieta, to musi nią być Carenno

s. g.

Oześe ekonomiczna.
Wiedeń 4 maroa.

(Z). P rzez dw a dni ub ieg łe by ły  ta rg i p ie ­
niężne pod w rażeniem  znanych  dwóch sprze 
cznych ze sobą m anifestów uarskich, t, k tó rych  
pierw szy, ja k  wiadomo, obalał nadzieje na  z a ­
prow adzenie w olnołoiow ych reform  w Roeyi, 
natom iast d rugi ku  ogólnem u a ze wszech m iar 
m iłem u zdum ieniu zapow iada pow ołanie re p re ­
z e n ta c ji  narodu  do udziału w pracach  ustawo- 
dawozyoh. Z zachow ania się g iełd  europejskich 
wobeo tyeb dwóon m anifestów  poznać m ożna 
aż nadto  w yraźnie, ż* dla sfer giełdow ych 
kw estya reform  w ew nętrznych  w Ro&yi je s t 
spraw ą nieskończenie w ażniejszą od powo­
dzenia lub niepow odzenia oręża rosy jsk ie­
go na dalekim  W schodzie. W czoraj pod 
w pływ em  owego pierwszego, reakoyjnego 
m anifestu  panow ało na  targach  p ieniężnych 
bardzo słabe usposobienie, a kurs w alo­
rów rosyjskich spadł ogrom nie, dziś zaś, gdy  
rozeszła się wieść o owym arug im  m anifeście, 
sy tuacya zm ieniłe się jak b y  za dotknięciem  
różdżki czarodziejskiej, ruch na giełdzie ożyw ił 
się, a pap iery  rosy jsk ie azyskały  znaozne 
zw yżki pomimo, że wiadomośoi z te a t-u  w ojny 
brzm iały  bam zo niepom yślnie dla R osy i.

N a tu tejszym  ta rg u  spekulacya koncen­
trow ała się dziś przew ażi le na  ta -g u  walorów 
górniczych, k tóre też  w ykazują zw yżki.

Przedstaw iciele przem ysłu górniczego i 
m aszyn o w °gc w A ustry i rozw ijają ożyw ioną 
ag itacyę w ty m  k ie ru j  n. ażeby jeże li już  roz­
dział oelny m iędzy "Węgrami a A ustryą  je s t 
n ieunikniony, przyszedł on do sku tku  jak n a j ­
prędzej, a n ’e dopiero w tedy, gdy W ęgrzy n a­
leżycie wię p rzygo tu ją  do tego.

Z T ry estu  donoszą, że znane przedsiębior­
stwo a to y j r e  „S tabilim ento  teonico**, trudniące 
się budow ą okrętów , k tóre od urzech la t z po­
wodu złego stanu  interesów  nie płaciło swym  
akoyonaryuszom  żadnej dyw idendy, w tym  ro­
ku w ykazuje ta k  korzystny  bilans, iż w taśc - 
ciele akoyi pierwszeństwa, o trzym ują 10% dy­
widendy. K a p ita ł akcy jny  tego przedsiębior­
s t w  wynosi 6  m ilionów koron, z tego połowt, 
w a k c ja c h  pierw szeństw a, a d ruga połowa 
w akoyaoh zakładow ych.

T&LECHAMKSzE&MGfl
fDepesne porannej

Poznań. O dbył się tu  liczny Z|azd przy  
rodników  i teohnlKÓw. Przed połuam em  zw ie­
dzano m iasto. Popołudniu odbyło się posiedze­
nie w T ow arzystw u  przy jació ł nauk. W ykład  
w ygłosił inżyn ier Suohowiak. W ieczorem  od­
była się wspólne uo*ta.

W iedań. Z Wiednia, donoszą, że hr. F e r ­
dynand  Ziohy b y ł w niedzielę o godz. 11 przed 
południem  na audyencyi u  M onarchy. H r Zi- 
ehy po audyencyi ośw iadczył, że w yłuszczył 
Monarcze swoje zap atry w an ia  n a  wewnętrzno- 
polityczne położenie na W ęgrzeoh. Z ap a try w a­
n ia  te  są agodne z poglądam i stronn ictw a lu ­
dowego. M onaroha w yraził życzenie, aby hr. 
Ziohy w ziął udział w rozw iązaniu  przesilenia.

N astępn ie  o godz. pół do pierw szej by ł u 
Cesarza na  audyencyi baron D ezydery BanfFy. 
Po audyency i oświadozył, że m iał M onarsze 
sposobność p r z e d s t a w ić  znane swoje zap a try w a­
n ia na  położenie polityozne. Zdaniem  B aaffy’e- 
go, położenie je s t trudne. Popołudniu o godz.nie 
pół do <Jrugiei był u M onarohy na audyencyi 
poseł M aksym ilian F a lk , redak to r Pester Lloyda 
i ta  Etudyencya rów nież trw a ła  niema) oałi go­
dzinę. F a lk  oświadczył potem , że Cesarz je s t 
dobrze poinform ow any o sy tuaoyi i ocenia ją 
zupełnie przedm iotowo Zdar iem F a lb ą , t ru ­
dność polega na tern, że n iepodobna znaieść te ­
renu  dla koalicyjnego rządu.

Wiedeń W  sobotę p rzy ją ł Cesarz na au- 
dyenoyi naprzód CzaKiegc prezyden ta  Izby  
magnatów, a następnie Ju s th a , p rezy d en ta  łe b "  
posłów S fjm u  węgierskiego.

Rzym P rezyden t gab inetu  GKolitti podał 
się z powodu złego stanu  zdrowie do dym isyi. 
Cały g ab in e t rów nież podał się do dym isyi.

Z nowodu przesilenia gabinetowego król 
p rzy ją ł prezydyum  senatu i Izby posłów i w y­
słuchał ich zapatryw ań.

K om ite t kierująoy ag itacy ą  wśród k o le ja ­
rzy, na wiadomość o podaniu  się rządu  do d y ­
m isyi, uchw alił zaniechać obsL ukcyi. K uch ko ­
lejow y odbyw a się teraz w całej pełn i bez 
przeszkód.

Pittsburg. N a um i C leveland-P ittsburg
najechały  na  siebie dwa pociągi specyalne, 
w iozące do W aszyngtonu  gośoi na uroozystość 
objęcia rządów  przez Roosey Dlta. 9 osób zgi 
nęło, 18 iest oieżko ranionych.

(Depesze popołudniowej.
C hyrów . Umarł fu dziś X. Henryk Jackow­

ski T. J  Pogrzeb odbędzie się we środę.
X Jackowski był kapłanem, którego wiedza 

teologiczna, bystry umysł i! niezwykłe zdolności zje­
dnały mu nietylko w Towarzystwie Jezusowem,

lecz i w całem społeczeństwie wybitne stanowisko. 
X  Jackowski był auturem głośnej broszury „O so- 
cyehstach**, napisał również wiele dzieł rehgjnych, 
między wieloma innemi ogromnie popularne pt. „O 
naśladowania Chrystusa** według Tomasza k Kem- 
pis i ulubioną przez nasze panie książkę do na­
bożeństwa.

Wiedeń. Włodzimierz Pr. Łoś, wiceprezydent 
namiestnictwa we Lwowie, przyjęty dziś był na 
ogólnych audyencyach przez Cesarza,

Helsinyfors. S en at uchw alił wystosować 
do cara ad res, zaw ierający żądanie stenów, 
aby przyw rócony został daw ny ustrój p raw ny 
kraju .

W o j n a.
Mukoen. R osyjskie praw e skrzydło rozpo­

częło dnia 1 m aroa po b itw ie pod C zantau  (na 
zachód od S an d ’apu) odwrót. P rzyszło  do w alki 
koło Taotaitsu, niedaleko od M aturan, przyczem  
R osyanie zdobyli k ilk a  karabinów  m agazyno­
wych. W liczbie jeńców, k tó rych  w zięli do 
niewoli, znajduje się k ilk a  żo łn ierzy  z wojsk, 
k tó re pod ien. Nogi w alczyły pod Portem  A r­
tu ra . S tra ty  R osyan by ły  w ielkie, ale swoim 
ogniem  szrapneli zniszczył on1' też koło Czan- 
tan  cały pu łk  japońsko  R osyanie spaiili w szyst­
kie zapasy paszy we w siach na północ od 
H unho.

Japończyoy zaa takow ał: Czanuan od s tro ­
ny  S andiapu i rów nocześnie posunęli się w k ie­
runku  rzek. Liao, co kom pletnie zaskoczyło 
Rosyan, k tó rzy  m ieli to  w rażenie, że Ja p o ń ­
czycy p o słu g u ji się koleje, z S inm ratin , jako 
połączeniem  ze stroną zach o d rią  Sąazą, ze J a ­
pończycy byli w sile trzech  dyw izyi.

Zdaje się, że n astąp ią  nadzw yczaj niespo­
dziew ane zdarzenia wojenne. R osyanie tw ierdzą, 
że na froncie rosyjskim  były  czynne ty lko  3 
dyw izye japońskie. Sądzą, że wojska japońskie 
w ogrom nej sile m aszerują na  T ielin , i że mo- 
żliwem  jest, iż połączenie R osyan z C harhinem  
zostało odcięte.

Na innych  rosy jsk ich  stanow iskach w oen- 
trum  n ic  się n ie zm ieniło. W  M ukdan e  pan u ­
je  ożyw iona działalność. W szystk ie  drogi zwła- 
szoza kołowe, są przepełn ione transportam i 
woisk, śoiąganych z wi lkim  pośpiechem , aby 
staw ić ozoło Nogiem u. W iadom ośoi o w ypad 
kaoh rozgryw ających  się od 8 dni na  prawem  
sk izyd le zelektryzow ały arm ię rosyjska.

Londyn. K orespondent- B iu ra  R eu te ra  do­
nosi z głów nej kw ate ry  jenera ła  K urokiego 
pod d a tą  4 b m .:

Japończycy  odnieśli po drugiej s tronie 
rzeki H un  nadzw yczajne zwycięstwo, m iano­
wicie pobili oddz’elnie dwie niedaw no p rzy b y ­
łe  z E u ropy  d y w iry e  X V I korpusu i zadali 
im  wielkie s tra ty . Zdobyli też znaozną ilość 
am unicyi.

Londyn Do Daily M ail donoszą z H o n g ­
kongu pod d a tą  wezorajszr : N iem iecki paro ­
wiec „Nubia** dn ia  4 bm. o 100 m il m orskich 
na  południow y wschód od H ongkongu, wi 
dział dwie japońsk ie  eskadry.

P ierw sza, złożona z akrętów  liniow yoh i 
opancerzonyoh krążow ników , w iiozbie 9 s ta t­
ków, p łynęła  pełną p arą  w ścisłym  szyku z 
przyóm ionem i św iatłam i. O kręty  japońskie 
skierow ały przez k ilh a  m inu t św iatło  reflek to ­
rów  na „Nubię**, aż u jrza ły  je j nazwę. E sk a ­
drę tę  w idział parow ieo niem iecki o god*. 2 
nad  ranem  -

D rugą  esaadrę , złożoną z 13 w ielk ich  o- 
krę iów  w ojennyoh, w idzirł ten  parow iec tego 
sam ego dnie popołudniu.

Mukden Przyby li tu ta j zbiegow ie z oko 
lioy S inm in tin  na  północ od rzeki H un.

Japończycy , k tó rzy  wczoraj pod kom ec 
w alki na wzgórzu zachodniem  został' pojm ani, 
byli tak  w yozeroani, że m e m ogli ju ż  iść da­
lej, ani też stać na nogach. Leżą oni pod s tra ­
żą naw pół żyw i. 8 ta n  ich jest w ym ow nym  do­
wodem, na jak ie  to dtraszne wysiłki narażeni 
są Japońozyoy w skutek  nadzw yuzaj izybkiego 
posuw ania się naprzód jenerała  Nogiego

NiUCzwang. (B. Reutera). Upadek Mukdenu 
uważany jest za bardzo bliski. Wczoraj udało się 
jen. Nugiemu odc;ąć oddział rosyjski, sfeładajacy 
się z 4 sotni kozakow i 26 dział, który siarał się 
dotrzeć do Mukden a. Japończycy pobi’i go i zmu­
sili do odwrotu do Tielinu, Inne wysunięte na­
przód oddziały Rosyan, które powołano do Mukde- 
nu dla wzmocnienia, zostały także pobite i otrzy 
mały rozkaz ode’ścia do Tielinu.

Według ostatnich sprawozdań, Rosjanie, przy 
gotowi-jąc się na odwrót z Mukdeun, palą nagro 
madzone na tamtejszym dworcu kolejowym zapasy 
żywności.

Tokio- Marszaiek Ojama w dalszym ciągu 
dokonywa ugromnego ruchu oskrzydlającego oba 
flanki a'•mii rosyjskiej. Front jego tworzy olbrzymi 
łnL z podstawą nad rzeką Sza. Prawe skrzydło 
sięgc a i do punktu na wschód od Fuszan, lewe az 
do miejscowości na zachód od Mukdenu. Ojama 
ooraz bardziej zacieśnia linię, okalającą armię Ku- 
ropatkina. Kuropatkin czyni rozpaczliwe wysiłki 
ażeby powstrzymać pochód naprzód wojsk japoń 
skich przez odpieranie ataków na skrzydła rosyj­
skie i przez ataki na centrum japońskie.

Tokio. (Urzędowo). M arszałek O yam a do­
nosi : W  okolicy H sin k iu g  oddział japoński 
przed k ilk u  dniam i w yparł R osyan z ich  s ta ­
now isk o 1£ m il na południow y wschód od F u ­
szan na inne pozyoye, położone o 16 mi) ang. 
dalej na północ Tam że obecnie toczy się w al­
ka. W  okolicy Sza R osyanie ponow ili a ta it w 
nocy z 2-go n a  3 m arca, ale ich odparto.

"W części te ren u  w alki, położone’ n a  za ­
chód od kolei, Japończycy  w dalszym  ciągu 
silnie n ac iera ją  i obecnie o osadzili obszar, k tó ­
ry  rozpościera się od "Wutzenging (6 m il ang. 
n a  zach id  od Szaohopul aż do Sufupu, k tóre 
położone jes t o 8  m il n a  północny zachód od 
poprzednio wym ienionej miejscowości. N r p ra ­
wym  brzegu H un  nasze wojska, odparłszy nie 
przyjaciela, posuw ają się na północ _ p rzerw ały  
Unię obronną n iep izy jao ie la , rozciągającą się od 
CL an t on do H sufang ta j. N astępnie ścigały  n ie ­
p rzy jaciela . W  pościgu osiągnęły one linię, 
k tó ra  ciągnie się od "Wutzupu o 15 m il ang  
n a  południow y zaohód od Mn denu aż do T at- 
sopu o 13 mi na wschód od M ukdenu i L a n r  
oho, o 8 m ile na południe od T atsopu. S tra ty  
n ieprzy jació ł w o sta tn ich  d n a c h  by ły  zna izn^, 
rów nież w ielki by ł nasz łup, tru d n o  jednakże  
w szystko d o k ład n e  skonstatow ać.

Baworowski z Ostrowa. JE  E. Hengelmuller z 
Nowego Jorku L. Cyga z Bursztyna. A. Jordan 
z Więckowiec. K. Przybysławki z Uniżc J . Mun­
ster z Wiednia.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 8ZKOWRON.

Lwów — P lac M aryaoki.
Przyjechali dnia 6 marer,. H r Starzeńska z 

Podkamienia. P. Trojanowsfe1 z Komarna. J  Horo- 
dyńsk z Kordowa, K Traczewski z Brzeźan S. 
Joce z Przemyśla P Pedracki i dr. Turaheim z 
Turki. Z. Wolfarth z Denni ii. P. Bielecki z by- 
szówki. T. Potocki z Ubrynowa. O. Horudyńsk z 
Romanowki. Dr. 8 Schatiel z Brzeżaia A. Fiirth 
z P-agr.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plao M aryaoki 

Pierwszorzędny hotel t  komfortem urządzony, y il-  
meńsita restauracya « pokojem do śniadań , cukiernia 

w miejscu.
Przyjecnali dma 6 marca. E. Podobiński z So­

kala. M. Steuermanowa z Sambora J. Sel.nger z 
Berlina A. Onciul z Eerna. W. Potuczek ze Sta­
nisławowe. J. Erzysztofowicz z Artasewa. J . Wo­
źniakowski z Hryńkowiec. E Sehrajer z Drohoby­
cza. N. Fromel z Lublan. M. Korolowie z Żółkwi. 
L. Schlesinger. A. Langsner, L. ScUramek, A. Bloch 
i J . Rosenfeld z Wiednia N. Rosental z Borysła­
wia. A. Przybysiawski ze Lwowa. W. Motrycz s 
Monasterzi sk. N. Nowotny z N. Targu, M Steini- 
berg z Żółkwi. Z. Jordan z Wojnicza. W. Jewor- 
sk: z Przemyśla. 8. Stecki z Rosyi. H. Mikuli, A. 
A, Łącki i N Rudzki z Borysławia. B Ofidowicz 
z Sanoka. W Zdarski z Korczyna. B.. Góralscy z 
Bełza. J. lugwerowa z Tarnopola. K. Lipiński % 
Kan ienicy. K. Pile z Rozdołu.

N a d e s ł a n e .
R ubryka ta  uie pochodzi od R edaacyi, nie bierze te ł ona 

ta  nią na siebie ła d - ej odpowiedaialnołoi.

HOTEL GEORGE’A.
Pokoje ze świntłem i usługa od 8 K . począwszy 

Przyjechali dnia 6 marca. Re J. Puzyna z 
N»rola, Hr. L Koziebrodzki z Chlebowa. Hi J. 
Kozięb odzki z Trembowli. H r K. Rostworowski 
z Hrenorowa. Br O, Weber, gen.-major, ze Złoczo­
wa. Hr. A Skarbek z Bieńkowoj Wiśni. Hr. J

R c t e  r o w i  ■
>  puszka 4 0  b j
snuci PfłNt ucn

sporządzać będzie

p, M Ollet z W i ń d e n i i
10 i 12 uia*ca 1905 r. o godr, 
10 rano w klinice ocznej Dni- 
wersytetu lwowskiego

Berlin 6 maroa. (Zam knięcie giełdy), (Po­
dług obliczenia procentowego) B anknoty  au- 
s tryack ie  86'36. S p iry tus OG‘00.

Paryż 6 m arca (Zamku ięoie giełdy). T rzy ­
procentowe re n ta  100 47.—M ąka („F leur de Pa- 
r i s f  29-06.

Eudapeszt 6 m aroa. (Giełda zbożowa). 
(K uisa w koronaoh i za 100 Kilogramów ). Psze 
nica na  kwieoioń 19'8P—19 9C, na  m aj 19 66— 
19'68, październik 17'34—17*36; żyto na kw ie­
cień 16*74—lb*76. na październik  13*94— 13*98: 
owies na  kw iecień 14*62— 14*b4, na  pażdnerniK  
12*20—12*22; kukurudza na maj 16*26—15*2&, 
na lipieo 15*18—16*20. — Rzepatc na sierpień 
22*60- 22*80. — O ferty na pszen j ę : m ierne.— 
Chęć k u p n a : m ierna. — U sposobien ie: spokoj­
niejsze. Pogoda: pochm urno

Giełda południowa (godzina 12 minut. 30) 
Wiedeń 6 ma-ca.

Mr-rki 117'20, renta majowa 100*30, węgiersko 
renta koronowa 98 10, akcye: anstr. z^kł kr«dyt. 
678*76, węg. cakł kred 791.00, anglobanku 299 60, 
onionbanku ob8 00, bankyereinu. 569-26, landerbankn 
469 00, kolei państw 657.76, lombardy 92'50, akcye 
kolei Elbetbal 4l8-00 fabryki broni 520 60, tyto­
niowe 000 00, alpiny 52 i'75, Rima Murami i 640*60, 
prag. Tow. żel. 2580.0C, losy tureckie 140-25, ruble 
263C0. Usposobienie: silne.

L w M  t> m arca. (Z izby handlowej).
O blicm -ńe w w alucie koronowej.
Akcye la td k ę : Koiej gal. Karole. Ludw ika po 

48<i B oro" —.— do —.—. Kolej Lwowsfio-Oaero —Taska 
po 400 kor 589.— dc 695.—. Banku hinoteoaneęo po 
100 kor 546’00 do 566.00 Akoyi ga -barni w Rauasow ie 
po 400 kor —*— do —•—. Io w . budowy wagonów 
w Sauoku po 600 koron — 890 L anka dla handlu  
i praem yałd po 400 k. 40(.r— do 410*—.

L is ty  zar i iwnc aa 100 K : B ar .tr bfipot. gi lic. 
6 proc. loa. w 50 la t. a 10 proc pi eis 21. 25 do 000.00, 
4 i pó l proc. lo i w 60 la t  101 60 do 0C9'0C 4 proe loi 
w 0r  la t 98.80 dc «9-b0 Banku kraj. 1 i pół proc. Ioa w 
61 la t  101.60 do 000.03. B ankr k raj. 4 proo. loa w 57 la - 
39-40 ao 100. 0 Tow. kred. Cłal. aiemakic 4 proc. (I emi- 
aya) 99.80 do 00 00, 4 proc. loa w 41 i pół la .a c h  99-80 
do —-—, 4 prou. loi w 6° la t 99-63 do 100 20

O b li -y ar 100 K : S a l. fund. propinaoyjnugo 4 pro 
100.00 — 100-70 Bukowlńakiego fund prop. 5 proc. j.Oii.80 
do —.—. Kom. B anki, kraj, 5 proo. (I I  e n )  101.50 do 
000X0. K om ur B anku Ki aj 4 i pól proo. (Siej emiayi) 
101.60—102.20. Komun. B anku hraj (4-j em.) 99.000 do 
99.70. Kol&jowe lokalnr Banku krajowego 4 nrucentowe 
po 900 koron 98.90 do 99.60. Pe&yauki kruj. i  roku 1878 
4*/, proc, —.— dc —.—. 4 prou. ■ 1898 i 99.60 —100.20 
a-iaate Lwowa 4 proe, po 200 koron 97.40 do 00.00. 
4 |,ę , po SW1 ko; o a 101.10 do lOt.SO.

Ruoh pociągów kolfcjowyoh
w alny od 80 lipoa 1904 wedłuj oaaau iroakow »-euro- 

•jakiego
r r z y c i  id zą  do  l.w o w n ;

Z K rasow a i fe.31*, 1 .3 0 ,  8 .4 0 * ,  6.0u, 6.56, M o . lł.<6U" 
Z RaeaLuwa: 10.20.
Z kodw ołooayak. (na dworaeo g ówny;: 7.40, 6 Hf

1Ó.20*-; n» Podaamoae: 3 .1 6 , 7.20. 6.06, 10-02*
Z T arnopola : 8.26* (na dw. gł.) 8.04* n .  Pudaanroae,
Z Ó r r  iiowieo: 1i 2 0  *, . 4 0  (.10, *.60, ‘>10*.
Z K ełom yi i S ta r ia ła  n-owa: &. 0 11.25.
Za S tr y ja : 7.46, 1U.0Ł 1.10, 4.B5 1S-4C*
Z R rw y 1 Sokala 5.0Ł 7.80.
Z Jaw orow a £.2J, 4.46.
Z Sam bora 8-00, 10-00*.

O dchodzi; zw L w ow a ;
Do Krakowa: 1 2 .4 U * j.'8 .3 5 , L .3 B  4.10*, 8.96, 6.20*, lu . t  
Do źtaeeaowa 8.80.
Do Pcdw ołooayia * dwuroa głownego: 1 5 5 ,  6.80, 9*

IX.—*, a j?oaaat_ioaa 3  0 0  6.48, a.21*, 11 '94 
Do Tarnopola! 1Ć.S5 i  dw, *łrWn«<5c, 10.52 t  Podaarao » 
Do O asn-iew it": 2 .51* . fc .4 ff, o.20. i0.'.* , 10 iii*.
Do Stryja.! 6.46, 8.1ć fc.66, 8.40*, !?««?*
Do Rawy i £ . ta )a  I 10.66, 7.05*, 11.10*. (kałdej aiedaielij. 
Do Jaw orow a : 8 50, 6.48.
Dc StuuuOMk: 9-20, 9-40.
Do K ołomy i Zyd»caowa: 6.ÓŁ.
Dc Praem rńla, C&iyrowa Zagóraa: 10.06*.

U w aqn. Pociągi poapieaane drako a  „ne literata-
tłuitemi; pooiągi nCone otnaoaone i gvriuidką Pora ne- 
cna Lieay aie od grds, 6 W.rmó- dci * -e 59 rano.
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Z Ł O T Y  P U H A R
(z angielskiego)-

»
(Ciąg dalszy).

— W tedy  to  zobaczyłam  — tak  w yraźnie, 
jak  was teraz widzę — M ike H anlona, stojące­
go pod oknem  p an a  z dubeltów ką w ręku. 
P rzez chw ilę zdało mi się, że przyrosłam  do 
m iejsca, w zniosłam  gorące modły do Boga — 
to przyw róciło  m i w ładzę w nogach ; poszedłszy 
prędko do pokoju B iddy, obudziłam  ją  i kaza­
łam  w ym knąć się ty lnem i drzw iam i i biedź co 
tch u  do ferm era D orana. Poszłam  z nią, bo b a ­
łam  się m iss Z uzannę zostaw ić samą, ale 
dz;ęki niebu, pomimo burzy, ferm er dosłyszał 
trzask  pożaru, w yjrzał i zobaczyw szy łunę, 
p rzy b ieg ł n a tychm iast ze sw ym i ludźm i. Jed n o ­
cześnie z drugiej strony  nadeszła policya kil- 
fińska, gdyż m ały M urphy zaw iadom ił ją , i i  
w idział M ike H aalona, kręcącego się w okolicy. 
Z uch  chłopczyna ! Pomim o że dozorca policy jny  
śledził H anlona, zbrodniarz um iał sk ryć się 
p rzed  nim  i dokonać zbrodni. Pomoc nadcho­
dziła ze w szystk ich  s t r o n ; zdołano uratow ać 
meble, w ieprze i krowę, ale dom sta ł się p a ­
stw ą płom ieni... I  te raz  nie m am y domu, ani 
schronienia, i pieazczotka m oja, w racając oca­
lona z tak  strasznego niebezpieczeństw a, nie ma 
gdzie złożyć głowy... G dybyż p rzynajm nie j pan 
nasz by ł u ra tow any  !...

Z nękana ty lu  nieszczęściam i, s ta ra  Molly 
płakała , n iek iedy  ty lko  w ym aw iając u ryw ane 
słowa, zdradzające je j niepokój i zm artw ienie.

— Cóż to za jeden, ten  H anlon  ? — spy tała  
E lz r , zw racając się do K onrada. — Czegóż on 
chcia ł od stry ja , i ozy to  z jego powodu stry j 
ohoiał od jechać?

— "Wiem, że s try j n igdy  nie w spom inał oi
0 nim , i gdyby  tu  był, może i te raz  nie chcia ł­
by, abym  oi to  mówił. W iadom o oi, że s try j 
H ugon by ł sław nym  adw okatem , rokow ano mu 
najśw ietn iejszą przyszłość, gdy nadspodziew anie 
opuśoił swój zawód. Pew nego dnia zaareszto­
wano k ilku  ludzi za u trzym yw an ie  sk ry te j dy- 
sty larn i, a nadto  za zabójstwo urzędn ika akoy- 
zy. Pom iędzy nim i było dwóch braci, P a try k
1 M ichał H anlon . Spraw ę tę  oddano stry jow i 
H ugonow i, i p rzypuszczają, że wnioski jego 
w płynęły  na  przekonanie sędziów o udziale w 
zbrodni P a try k a  H anlon, którego skazano na 
śm ierć przez pow ieszenie i w yrok  został w yko­
nany. M ichał skazany  został na  ozternaśoie la t 
oiężkioh robót — a b y ł to  w yrok  ja k  n a jsp ra ­
w iedliwszy, bo żaden ło tr więcej od niego nie 
zasług iw ał na, szubienicę. Po zapadnięciu  w y­
roku H anlon prosił, aby m ógł w idzieć się ze 
•try jem  H ugonem , a  gdy  p rzy b y ł do niego do 
w ięzienia, oznajm ił mu, że s ta ł się spraw cą 
śm ierci n iew innego i p rzysiąg ł uroczyście, iż 
ja k  ty lko  w yjdzie z w ięzienia, zemści się nad 
nim , b iorąc życie za życie.

— Ach ! i s try j m niem ał, że on dotrzym a po­
dobnej przysięgi ? — rzek ła E lza.

— B ardzo m ożna było tem u w ierzyć, je d n a k ­
że groźba ta  n ie  p rzerażała  stry ja . D opiero pó ­
źniej jed en  z ludzi, w plątanych  do te j spraw y, 
zeznał na  łożu śm ierci, iż on to sam bez ni- 
ozyjego w spółudziału zabił u rzędnika akoyzy. 
To zeznanie w ykazało  zupełną niew inność P a ­
try k a  H anlona.

— W ięc P a try k a  H anlona n ie  powieszono ? — 
zaw ołała E lza.

— N ieste ty  — odrzekł K onrad  — w yrok w y­
konano przed  tern zeznaniem .

E lza  zadrża ła  i tw arz  u k ry ła  w dłoniach.
— Pojm iesz łatw o, ja k  siln ie  zdarzenie to 

oddziałało n a  s try ja  H ugona — m ówił dalej

K onrad. U w ażając się za zabójcę n iew innego 
ozłowieka, porzucił swój zawód, m ówiąc, iż nie 
ohoe narażać  się na to, aby znów może k iedy 
stał się p rzyczyną śm ierci bliźniego. B y ły  to 
może przesadne sk rupuły , ale n ik t  n ie zdołał 
w płynąć na zm ianę jego  postanow ienia. T eraz 
wiesz już  wszystko, Elzo. O tóż zdaje się, że 
H aulon  uciek ł z w ięzienia lub może wcześniej 
został uw olniony. Może zem sta jego zadowoli 
się spaleniem  domu, choć n ie byłaby  zupełną, 
gdyż p rzysiąg ł sobie w ziąć życie za życie. Co 
do m nie, potrafię się bronić, oiebie zaś nie zna 
naw et z w idzenia i naw et nie w ie zapew ne, 
że istn ieje jakaś miss Lefroy, nad k tó rą  m ógłby 
w yw rzeć swą zemstę.

— D ziękuję oi, K onradzie, żeś m nie o tem  
zaw iad o m ił; o siebie nie obaw iam  się w cale, bo 
przecież ozłowiek ten  nie może być szatanem . 
S kutk iem  bolu, m iotającego je j sercem , w ielkie 
łzy  sp ływ ały  po w ybladłej je j tw arzy .

— B iedny s try j H ugon ! — m ów iła — jak  
on straszn ie m usiał cierpieć... Co się z nim  s ta ­
ło ?  G dybym  p rzynajm niej m ogła w iedzieć, że 
się u ra to w a ł!

— Pod tym  względem  możemy się ty lko  c ie­
szyć nadzieją — odpowiedział. — Może lepiej, 
aby  m yślano, że u tonął poaozas te j burzy, gdyż 
nędznik ten  by łby  ju ż  może zadowolonym, g d y ­
by m niem ał, że człowiek, którem u zaprzysiąg ł 
zem stę już  nie żyje... A le cóż teraz  zrobim y, 
nie m ając tu  dom u? chyba i ty , Elzo, i ciotka 
Z uzanna pojedzieoie ze m ną do L ondynu.

— N iepodobna — odparła  — dopiero dw u­
dziestego p iątego  kw ie tn ia  skończę la t ośmna- 
ście, a s try j zakaza ł najw yraźn iej, abym  przed 
tym  czasem  udała się do Londynu; n igdy , a 
szczególniej też w obecnych okolicznościach nie 
choiałabym  sprzeciw iać się jego woli.

— Ale cóż zam ierzasz czyn ić , biedna moja 
Elzo ?

— Pojadę do Z am ku D e rm o t, w szak to  dom { 
mój i rzeczyw iste moje gniazdo rodzinne — 
odpow iedziała stanowozo.

K onrad  zastanow ił się chwilę. M atka jego, 
lady  A n n a , dopiero w kw ietn iu  oczekiw ała 
przybycia E lz y ; zam ierzała spędzić zimę we 
W łoszech, a nie lubiła bardzo, aby  coś staw ało 
na  zaw adzie je j postanow ieniem . N ie życzyła­
by sobie także zabierać z sobą E lzy , a o ciotce 
Z uzannie to i mowy być nie mogło.

— Może i m asz słuszność, a przynajm niej 
nic lepszego poradzić ci n ie umiem. N apisze­
m y o tem  do m atk i mojej, będącej te raz  je d y ­
ną tw oją opiekunką.

S tanęło  więo na  tem , że n aza ju trz  rano 
w yjadą do zam ku D erm ot i s tam tąd  napiszą 
do lady  A nny, aby udzieliła rad y  co do posta­
now ień n a  przyszłość.

VI.

E lza  z pew nym  żalem  pow zięła postano­
wienie zan iechania niezwłocznego w yjazdu  do 
L ondynu. N iedaw no jeszcze obaw iała się nieco 
tak  nagłej zm iany swobodnego życia  w iejskie­
go, na całkiem  odm ienne i nieznane, czekające 
ją  w stolicy. W praw dzie n iek iedy  u ty sk iw ała  
na swoje nudne i jednosta jne  życie i p ragnęła  
w yswobodzenia, ale gdy zastanow iła się po­
ważniej nad tem , iż przy jdzie  jej rozstać  się 
ze w szystkiem , co ją  otaczało od l a t  dziecin­
nych  i żyć wśród osób, k tó ry ch  uczuć dla sie­
bie nie m ogła być pew ną, s trach  jakiś; ją  p rzej­
mował, zabaw y i przyjem ności op isyw ane przez 
K onrada trac iły  swój urok. A le te raz  zm ieniły 
się okolicznośoi, nie chodziło ju ż  o to, aby opu­
ścić s try ja  i dom, w k tó rym  ty le  la t  przeżyła, 
a obok tego spotkanie się z panem  F a i r t a i  n a ­
der silne na  n iej w yw arło w rażenie. Pom im o 
wszystkiego, oo zaszło następn ie , głos jego,

f’ spojrzenia, w ypow iedziane myśli, w y ry ły  się 
w je j pam ięoi, a by ła  jeszcze zanad to  m łodą i 
niedoświadczoną, aby zrozum ieć n iebezpieczeń­
stwo tak iego  zajęoia się człowiekiem raz ty lko  
w idzianym .

Pow iedział je j, że m ogą spotkać się w Lon-
• dynie, w ierzyła w to i cieszyła się nadzieją, że 
w tym  zim nym , zupełnie obcym sobie świeoie,

„jednego przynajm niej m ieć będzie życzliw ego 
przyjaciela.

Szczęśoiem dla niej, obecnie nie m ogła 
oddaw ać się tk liw ym  lub sm utnym  rozm yśla­
niom, gdyż zniew olona była zająć się przygo- 
waniam i do odjazdu. M olly zupełnie straoila 
głowę, a od cio tki Z uzanny niepodobna było 
żadnej spodziew ać się pomooy. K onrad  był bar 
dzo uprzejm y i spełniał, co m u polecano, ale 
zanadto  by ł n iedbały, aby  sam  zajął się ozem- 
k o lw iek ; to  też ohoó E lza  rad a  była, że on ją

* odwiezie do zam ku Derm ot, w iedziała, że w ra 
-zie trudności niew iele może liczyć na  niego.

D nia tego było nadzw yczaj wiele zajęcia, 
gdyż trzeba było przejrzeć wszystko, co u ra to ­
wano z ognia. K asa pana L efroy i sk rzyn ia  ze 
srebrem  zostały zapakow ane. Opróżniono śpie- 
sznie szafy i kufry  za ciężkie do przew iezienia, 
a zaw arte  w n ich  rzeczy upakow ano w tłum o- 
ki. Z wielkim żalem  Molly, je j zegar z k u k u ł­
k ą  spłonął; w iele sztuk porcelany  potłuczono, 
a le  rzeczy wartościow ych wogóle bardzo mało 
brakow ało.

K row ę podarow ano M urphy’e m u ; trsodę 
chlew ną rozdzielono m iędzy k ilku  najżyczli­
w szych wieśniaków . Szafy, stoły, krzesła i in ­
ne ciężkie sp rzęty , podarowano m istress Doran.

(Ciąg da lszy  n a s tą p i)

R a t a - JE M l AB L o o i s i r JEDWAB Taflet-

na bluzki, sukn ie we w seyatkioh oen&ch, ja k o te i najnow sze ozarne. b ia łe  i kolorow e jedw ab ie  Henneberga cd 60 0t. 
do złr. 11 35 za m etr. F ran co  i już oolone aż do domu. W zo ry  odw rotną pocztą. Fabryka jedwabiu HEIiWEBERG Zurych (Zttrich),

Helena z  P rzyb ysław sk ich
h rab in a

G o l e j e w s k a
w dow a po ś. p. hr. Antonim  G olejow akim

zasnęła w Panu po długich , o ciężkich cierpieniach Ania 3- 
marca 1905 r., przeżywszy lat 82.

Eksportacya zwłok odbędzie się dnia 6-go marca 1905 
r., o godzinie 11. przed południem po odprawionem nabożeń­
stwie z domu żałoby przy ulicy Kościuszki 1. 20 na główny 
dworzec kolei państwowej — pogrzeb zaś w  H arasy m o w ie  
dnia 8. marca 1905 r., do grobowca familijnego — na które 
to obrzędy w smutku pogrążeni braterstwo, bratanice i bra­
tankowie zmarłej zapraszają krewnych i znajomych.

Lwów, dnia 4 « o ro a  1905.

„CONCORDIA." A Kurkowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

Kawiarnia Wiedeńska
znakomita kawa.

I t l l l M M t W W t a i
D robne ogłoszenia. i

O l w ł o r l  p łócien  K o rczyńsk ich  
* " ł  I b ie lizn y  gotowej, Lwów, 

u l H alioka 16, poleca komp etnie go to ­
we wyprawy ślubne wraz z pościelą po- 
o iąw ssy  od sir. S00.
GOGGOGGGGGGGGOGGGGG

Dobry rolnik
w siła w ieku, wdowiec s najlopszemi po­
leceniam i possuknje posady do D óbr 
większych. R ząd zca  w B iezd z ia tee  

poczta K o łaczyce .
OGGOGGGOGGGGGGOGOOO

Z a rz ą d  p as iek i A ntoniego K ra iń - 
ekiego w Jeziersanaon  ad CLortków wy- 
sy ła  w yborny kuracy jny  lipowy miód - 
5 k il blaasankaoh w szystko opłatn ie po 
cenie 7  k o r. i miody pitne i owooowe 
odesezegóinione na kilku w ystaw ach w 
ren ie  od 6 kor. 30 hal. do 6 kor. 80 hal 
Cenniki na  żądanie bezp ła tne i franco.

P o d rę c zn ik , zarazem  samoucnok ra-
ohunkowońoi pojedyńczej i  podwójnej dla 
wiąkszej w łasnośoi ziemzkiej do nabycia 
sa  7 ET. K sięgarn ia  S eyfartha  i Czaykow- 
skisgo Lwów, R ynek.

Władysław Nawratil
naczelnik c. k. głównego urzędu podatkowego i depo­

zytów Sądowych.

po długiej a ciężkiej chorobie, zaopatrzony św. Sakramenta­
m i, zm a rł dnia 5-go marca 1905 r., to 50 roku życia.

W ciężkim smutku pogrążona żona z dziećmi, zaprasza­
ją  — krewnych, znajomych i przyjaciół Da obrzęd pogrzebo­
wy, który się odbędzie dnia 7-go marca b. r. o godzinie 4. 
po południu z domu żałoby przy ul. Pańskiej I. 2. na cmen­
tarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 7. marca 1905.

„CONCORDIA" A. K urkoweki, ul. Sobieskiego 1. 10.

S Y R IU S Z . Lw ów , T rze c ie g o  
M a]a  2 poleca ty  ko na lepsso gatunki 
kawy od 2 K. 60 hal., h erbaty  od 6 K 
sa klgr. kakao i koniaki po cenach przy ­
stępnych^ K aw o p a lo na V,klg. 2 k. ~ 

M iód  M a la g a  znakom ity, ku racy j­
ny, również i inne  miody pitna, jak o te i 
Wina ow ocow e w ysyła pocztą i kole 
ją  „B iu ro  ogrodn icze*' Lwów, Leo 
na Ś -piehy 81. D t . i l i r z n ie  sprzedaje w 
handlu  sw ym  H etm ańska 8.

Przygotowanie panien miejscowych
i zamiejscowych do egzaminów pry­
watnych i kwalifikacyjnych. Nauka ję- 
zyków  obcych. Ossolińskich 8. Bielska.

ogogogoogg  gggogggog
W opraw ach losów  prosim y sko­

rzystać z naszych usług. Spriedajem y lo ­
sy tak ie  na  sp ła ty  miesięczne Losy za­
stawione w ykupujem y i odstępujem y je 
na sp łaty . Prosim y saiądaó  nassego ka­
lendarzyka bankowego, k tó ry  rozsyłam y 
bezpłatnie K upno i sprzeda! ofektów i m o­
ne t. Schiltz i Chaj «o Dom bankowyi 
we Lwowie, pl. M aryacki 2.
GGGGGGGGGG GGGGGGGGG

O łta rze , figury, ram y stylow e Pa- 
ra w a n ik i, herby  w ykonu e pracow nia 
rs .ib ia r sk a  Józefa Kwiatkowskiego. Lwów 
Sykstuska 2.

Dobry uboczny zarobek dla rolników.

je ie li się go wym iassa s cem entem  i przerobi na c e g łę , dachów ki, 
p ły ty  na p o sad zki i śc iany, ż ło b y  d la  b yd ła , ru ry  w odoclą* 

gowe I cem b ro w an la  studzienne.
Niema tańszego I lepszego materyału budowlanego dla miast i wsi.

Nowe wyśmienite maszyny ręczne nawet przez niewyuczonych 
robotników do użycia przydatne, dostarcza

L e ip i ip i  Cement Industrie Dr, GASPAR) &  Co
Markstarit, koło Lipska.

Przysłane  próbki (5 kg.) piasku rozb ieram y bezpłatnie.
U lustrow any prospekt N r. 224, żądać można bezpłatnie. — Jeden i  n a ­
szych zastępców odwiedzi w najbliżssyoh m iesiącach G alicy ę ; kto żąda 

bezpłatnej inform aoyi, sechce się zgłosić

M y  korespondujem y w języku  polskim.
IM ** D achy z cem entow ych dachówek eq n a jlep szą  ochroną  

przed  n iebezp ieczeństw em  ognia.

Gorzelnik
z 20-letnią praktyką, szkoła prof 
Delbriicka z Berlina, poszukuje zaraz 
lub później posady w większej paro 
wej gorzelni. Łaskawe oferty proszę 
nadsyłać pod adresem Z. Z. 05 do 
biura ogłoszeń Sokołowskiego, Lwów

P is a rz  lub ekonom pod za
rządem, z niższą szkołą dublań- 
ską, z dłuższą praktyką, z chlubne- 
mi świadectwami, poszukuje miej­
sca na stół od 1. Kwietnia. Łaska­
we zgłoszenia pod adresem: Pisarz 
ekonomiczny na obszarze dwors­
kim w Machowej poczta Pilzno

1
(  P ry w a tn e  don ies ien ia  ®
M U M O a f  M M M H

B l f f o s ?

W yciąg  ten , k tó ry  je s t ciał­
kiem zgęszcuonym rozozynem  
eteryczne-olejkow ych, balsa 
miozno żywioznyoh substan- 
cyj świerku, nadaje się dr> 

letnich w zm «oniających kąpieli wanno 
wych i poleoają go lekarze usiln ie  od 
p rie s iło  20 la t dla dzisoi i dorosłyob. 
Na 1 kąpiel 80 h. na 12 kąpieli 8 K., 

21 kąpieli 12 K. opłatn ie .
G łów ny skład

J U L I U S  B I T T M E R

Na wiosnę!
N adeszły w wielkim w yborze

p ł a s z c z e  l o i i e p  t r o j o
i

lapelesze n a j m s z y c t  fasondw
do M agazynu

„A la v ille  de P aris"

Gabryela Starka
Lwów, 

pl. M a ry a c k i 11.

Pięknym, piękniejszym, najpiękniejszym
stanie się odtąd każdy , ponieważ wągry , pryszcze , piegi, plamy wątrobiane, fa łd y  i zmarszczki zni­

kają z twarzy ju ż  po 2 —3 razo.wem użyciu prawdziwego angielskiego

B a l a s s y  M L E K U  O G Ó R K O W E G O
Całkiem nieszkodliw e, nadaje jak b y  czarem, skórze rąk,, szyi i ram ion  białość, świeżość i d .lika tność . Csna fla­
szki 2 kor. Do tego m ydło  ogórkow e 1 V. P u d e r 1'20 k. K rem  o g órkow y 2 k., nabyć można w ap te ­
kach. — Tylko preparaty  łlalassy są prawdziwe. R ozsy łka p o o s tą : O. B a l a s s y  aptska, B udapeszt, E riaób.tfalY a 

Skład g łów ny: Zyg  R C ker Lwów, F . B re y e r  P rsem yśl B ram a 4, Reim  i Sp. Kraków.

Biuro nauczycielskie
A nny Koczorowskiej w Poznaniu  ul. 
S tr  elecka 8 b. poleca N au czyc ie lkę  
dypl. P o lk ę  wychowanką hotelu  
L am bert, biegłą w językach obcych 
i muzyos z ch lubnom i rekom endac.yami. 
N au czyc ie lkę  dyp l. F ra n c u zkę , 
muzykalną, znającą jązyk nism  z 10-le- 
tniem  świadsotwem p rak ty k i przy wyż­

szej sskole żeńskiej. _____

Księgarnia Polska
we Lwowie, u l .  A k ad em ick a  3,

poleca dzieła pelogogiozne
R E U S S N E R A

do bardzo prędkiej i najłatw iejszej nauki 
Obcych Ję zykó w , bez nauczycie la , 
« objaśnieniem  wymowy i kluozem, p t.

AMOUBZEK:
P olsko  -  N iem ieck i K urs 1 

szy K. 2.10 — kurs I l-g i K. 4.80
P o ls k o -F ra n c u sk i kurs I-ssy

K 8-60, kurs I l-g i K. 9-60. 
P o ls k o -A n g ie ls k i k u rs l-s z y  K. 2 24 

kurs I l-g i K. 8'90. 
P o ls k o -R o s y js k i kurs I-szy K. 4 30, 

kurs I l -g i K. 5‘40. 
A m e ry k a ń s k i P rz e w o d n ik  » roz­

mówkami angialskiem i K. 1'80,

Stado w Torskiem
zostania dnia 15 m arca 1905 w dradze dobrow olnej publicznej lioytaeyi 

rozprzedane, na  sprzedaż (08 koni, bliższych szczegółów udziela
Z arzą d  dóbr T o rs k ie  stacya kolei — te legraficzna  

i poczta «v miejscu.

Rowery motorowe
słynne; m ark i „P u c h "  

jedno i dw uejlindrow e z bo znemi lub 
przedniem i siedzeniam i. R o w e ry  ts j 
samej m arki, ja k o te i niezrównanej do­
broci row ery m ark i „ O rz e ł"  (Adler) 
i m aszyny do p isania m arki „ O rz e ł ‘ 

  (Adler) a tn a n e  powszoohnie dla swej sil­
nej budow y i widocznego rism a sa pierwszorzędne.

Specyalny  dział dla napraw y maszyn do pisania w szystkich typów , oraz wzorowy 
w ars ta t dla napraw y, em aliow an ia  I n ik low an ia  rowerów

poleca

OwL ± o T t » « » l  D o m i c K e k
Z a k ła d  e lek lro te  .-hniczny i m echaniczny Lw ów , S yks tuska  2 3

- L    SK.

Do zasiewu wiosennego
jest

Mączka żużlow a Thomasa
Ze znakiem gwiazda

najtańszym  I na|lepszym  naw ozem  
fosforow ym  d la  w szelk iego  rodzaju  
zboża, ro ś lin  okopow ych I ja rzy n  
a w szczególności d la  zasiew u  ko­

n iczyny

k. u k H o llłe fe ran t

A p o th ek e r In R e ich en au  (N. 0 )
Żądać należy w yraźnie Blttne- 

ra  w yro b ów  z R eichenflu  (N O )
gdyż is tn ie ją  liczne naśladow ania 
We Lwowie w aptece Pi- tra  M ikolascla.

Fabryki fosfatów Thomasa
St. z. i . o. p. Berlin.

Józef Karrach, Lwów
J a g ie l l o ń s k a  2 2 .

udziela bezpłatnie i franco pouczające broszurki i cenniki tudzież 
u trzym uje głów ny skład.

Każdy worek je s t plom bowany i znaczony 
znakiem  o. hronnym , ora* gw arantow aną za- 

• -= w artością kwasu fosferowogo.
B aczność p rzed  żu żlam i fa łszow anym i

Na Miejską wystawę Okazów 
Przemysłu krajowego 

P la c  H alick i 10
( d a w n i e j  P a ł a c  B i e s l a d e c k l c h )

Nadesłano oprócz innych okazów mebli, kilka pię­
knych mahoniowych garniturów salonowych, 
również bardzo piękne stylowe mahoniowe

biurko.

Wózki dla dzieci, kosze do podróży, wa­
lizki, w szelkie wyroby koszykarskie i bam­
busowe w kolosalnym wyborze, baje­

cznie tanio
poleca fabryka i postępowa szkoła koszykarska

A. K O N I  E W I  C Z A
S S j f i e S t J g L w ó w ,  B ato reg o  12.

Główny skład krajowych zabawek dla dzieci, 
tan ich , a p rak tyczn ych .

Reperacye wszelkie przyjmuje. Ilustrowane cenniki franke.

N o w o ś ć ! N ow ość I

KAWA PALO NA
w ł a s n e g o  pa.r© -w egr©  p a l e n i a  

codziennie św ieżo palona!
= -  GIwL x  «  w a  z *  a  a  =

4< i&e podług zasad łtyg leny, lap o u o o ą  g orącego  p o w ie trza  — «m
koim ta w sm aku i arom acie — oodsień ewieZo palona!
*/, kilo <awy palone M elange N r. I. — Z łr. 70 ot.

N r. I I . -  » 90 ,
Nr. ID . 1 ,  10 „
N r. IV. 1 „ 20 „

Melange cesarska N r. V, 1 „ 40 t
Knwa palona za pomocą gorącego pow ietrza posiada zalety i i 

zachow uje znakosaltą ąrom ę, 
czysty  de lika tny  sm ak, 
n a j w i ę k s z ą  w ydatność, 

s tej przyczyny snaoznie tańsza w użyciu aniżeli ks.wy palone w Inny 
sposób.

Kawa palona pakow ana w woreczkach pargam inowyoh w wadze t ,
V, V. i V. Wio.

P o leo a  handel h erb a ty  I kaw y

E D M U N D A  R I E D L A
u lica  T e a tra ln a  3 , n ap rzec iw  K a te d ry .

a *

Jana Ihnatowicza 
prawdIlwy Krem  ogórkow y

do upiększenia i  w ydelikacen ia  tw a rzy  
Cena 1 k.

U

0=

We Lw ow ie, ul. S yks tu ska  I 2 5  I pl 
K rakó w , Suk ienn ice  2 0 ;  P rzem yśl, ul

M a ry a c k i 11. 
I lc k le w ic z a  11.

Maszyny do szycia i haftu.
na ra ty  i za gotówkę poleoa

WŁADYSŁAW KUKAW S KI
(przedtem J a n  L auruk)

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
we Lwowie, pasaż Mikolascha.

BezpDtDe kurna szycia i haftu . Cenniki na  każde żądanie g ratis i franco 
Skład i P ra  ownię nożowniczą prow adzi p. L au ru k  H alicka 6.

Redaktor odpowiedzialny. W a o łlW  M a s ło w s k i . Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiarsa


